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(Fatalny artykuł półurzędowy. — Odrzucenie 
tchwały sejmu kraińskiego względem zapro wadze- 
nią języka krajowego, jako urządowego. — Petycja 
Polaków szlązkich do p. Potockiego. Budżet «a 28 
ńerstwa wojny. — Zniesienie kartelów austrjacko- 
Moskiewskich z r. 1815 i 1822 ) 

Urzędowa Wiener Abendpost podobno 
dlatego tylko wystąpiła przeciw artykułowi 
Starej Pressy z d. 14., że podjęła go Politik 
jako wyraz półurzędowy, i dlatego przeciw 
Wysnutemu w Nim planowi akcji rządowej 
gwałtownie uderzyła. Treść tego plann ma 
według Pressy być następująca: 

rządowi chodzi jedynie o usunięcie opo- 
ru Czechów, bo tylko prawnopolityczna opo- 
Zycja czeska neguje konstytucję; 

reszta opozycji, która porzucając Radę 
państwa, zostawiła z niej zaledwie kadłub, 
Jest tylko systemowi, ale nie konstytucji 
przeciwną, i frakcje jej wezma nanowo tu- 
dzia] w Radzie państwa, skoro rząd obecny 
Je wezwie, aby drogą konstytucyjną wywal- 
Czyć koncesje w duchu rozszerzenia auto- 
nomii ; , . 
ugoda austrjacko-węgierska , którą Czesi 
niejako odrzucają, ustanawia, że delegacje 
do spraw wspólnych mają być wybierane 
przez oba centralne parlamenta obu połów 
państwa; temi parlamentami są: sejm wę- 
Bierski i szczupła Rada państwa, z któ- 
rej Czesi nie wystąpili (), a zatem obesłać 
Ją mogą, a to na razie dla rewizji statu- 
tu Rady państwa; 

misja ks. Mensdorffa polega w tem, aby 
obesłanie Rady państwa przez Czechów przy- 
szło do skutku; gdyby to się nie udało, ma 
b. Mensdorff sejm rozwiązać, i rozpisać wy- 
bory bezpośrednie. 

Półurzędowe Biuro korespondencyjne po- 
bełniło ten błąd, że przytoczony artykuł 
Pressy (przez nią ogłoszony jako pochodzący 
2 biur ministerjalnych), podniosło w rozsyła- 
nych przez siebie telegramach, mianowicie 
do Pragi, jako artykuł rzeczywiście półurzę- 

owy; =-- Politik, korzystając z tego, siar- 
Czygcie go zgromiła, zapewniając, że jeśli 
Tząd niema innego planu ugodowego, to tyl- 
ko sobie przypisze winę, jeśli się ugoda nie 
tda, bo Czechom bliższe są Czechy jak Przed- 
ltawia, bo głos ludu, którego przywódzey 
Czescy słuchać muszą, nie pozwala na przy- 
Jęcie tego planu przez Czechy, i Czesi nigdy 
Się sami siebie nie zaprą, bo są zanadto 
silni, i sprzyja im położenie Czech w środku 
uropy. I Narodni Listy wystąpiły przeciw 
Artykułowi Pressy. W ogóle musimy znowu 
bowtórzyć, że rząd nowy najfatalniej prowa- 
(zi swoje biuro prasowe. Z jednej strony na- 
Tażą sobie Czechów, z drugiej Polaków, wy- 
stępujc nawet, jak w piatkowym Starym 
Temdenblacie przeciw Węgrom — a przytem 
nie poda najdrobniejszej wiadomości, na któ- 
Tąhy się spuścić można. Biuro koresponden- 
tyjne ogłosiło np., że p. Potocki juź w so- 
tç uda się do Pragi, gdy tymczasem do- 
piero w noniedziałek wieczór wyjechał z 

iednia — jak gdyby rządowi było konie- 
uie potrzehnem zachowanie tego wyjazdu 
W tajemnicy aż do ostatniej minuty! 

Gdybyż choć p zynajmniej czyny rządu 
były dobre! Tymczasem prócz innych, na- 
Stapi} jeden fakt ważny, który nas nietylko 
bobudzać winien do czujności, ale poprostu każe 


Z wystawy lwowskiej. 


IL. 

Po za Barbarą Simmlera wystawa lwow- 
ską jest bardzo ubogą, chociaż nie uboższą 
0d krakowskiej, która w tym roku przedsta- 
Wia również, a może W większym stopniu, 
6odny pożałowania widok. 

Z obrazów historycznych możemy wy- 

ienić jeszeze Kozakiewicza: „Stanisław Kmita 
W Zabierzowie”. Malarz przedstawia Kmitę, 
stojącego na skale, na której lubił zwykle 
ślaqywać, na której wyrył ów piękny sześcio- 
„Wiersz: 
f Kthory z sercem przydzie thu, 
Mając męstwo w onym dniu, 
Tho i radost może mieć: 
Kthory zasie przydzie thu, 
Ma strapienie w onym dniu. 
: Tho i spokój może mieć. ri 
lz której rzucił się, szukając Śmierci, z po- 
odu nieszczęśliwej miłości. Jak widzimy, 
łstąć bardzo poetyczna i miejsce także, ale 
i jedno, ani drugie nie natchnęło dostate- 
Buje malarza. Postać Kmity przedstawia du- 
igo szlachcica, nie juź bez tragicznego, ale 
az wszelkiego wznioślejszego wyrazu na 
Warzy. Oświetlenie wieczorne w ogóle jest 
Mose niezle, ale druga skała, stojąca na dal- 
tyn planie, nie przybiera ciemnej barwy i 
razistych konturów, jakby to od niej wy- 
laga ć można przy podobnem oświetleniu, a 
Mzęciwnie ma dość nienaturalne kolory na 
le, i przypomina trochę galaretę, właści- 
Oś zresztą wielu skał malowanych. 

Drugi obrazek tego samego malarza nosi 
twę „Pożegnanie. Mąż wojownik żegna 
e < odjeżdżając zapewne na wojnę. W dali 

Siermek trzyma okulbaczonego konia. Mąż 

iypomina Kmitę tak z czerwonej draperji, 

ki 1 z wyrazu twarzy. Jest to rodzajowy o- 
z 


ek w historyczną przybrany garderobę. | 


kon zem jest „Męczenniea" Eljasza dla kra- 
„wskiej wystawy, tem jest dla lwowskiej 
aryna Mniszchówna” pana Młodnickiego. 

tamten, tak iten obraz jest płodem zbłą- 


w najwyższym stopniu nie dowierzać rządom p. 
Potockiego. Uchwała sejmu kraińskiego wzglę- 
dem zaprowadzenia języka słowieńskiego ja- 
ko urzędowego nie otrzymała san: cji *cesar- 
skiej. Jeżli zważymy, że stary gabinet nie u- 
rzęduje już przeszło półtora miesiąca, to ła 
two się domyśleć, że to nowy gabinet odrzu- 
cit uchwałę sejmu kraińskiego. Stara Presse 
taki dodaje komentarz półurzędowy doi tego 
aktu p. Potockiego i Taaffego: „Sprawę jẹ- 
zyka urzędowego rząd uważa za należącą do 
kompetencji władzy wykonawczej, tj. rządu, 
a nie do kompetencji władzy prawodawczej ; 
nie ustawa zatem, ale proste rozporządzenie 
rządowe ustanawia i zaprowadza język urzę- 
dowy. W Galieji zaprowadzono język polski 
jako urzędowy także drogą rozporządzenia 
ministerjalnego, a odnośną uchwałę sejmu od- 
rzucono. Co do Krainy, zastrzegł sobie rząd 
że skoro się okaże potrzeba albo przynaj- 
mniej niewątpliwa stosowność , albo gdy w 
ogóle będą po temu wszystkie warunki, któ- 
reby przeprowadzenie tego środka czyniły 
możliwem, rozporządzi sam co się należy.“ 

Gabinet ugodowy p. Potockiego przystę- 
puje zatem w tym względzie do zasady, u- 
padłego gabinetu eentralistycznego zasady, 
zarśwno nielogicznej jak gwałtownej. Jeżeli 
co, to przecież język urzędowy w kraju nale- 
ży do spraw krajowych, jako jedna z głó- 
wnych spraw ich bytu i ustroju kraju. Rząd 
jest dla kraju, a nie kraj dla rządu. Że owa 
zasada centralistyczna jest co najmniej wą- 
tpliwą, i wątpliwem prawo władzy wykona- 
wczej, dowodzi już urzędowe wyznanie ga- 
binetu B leredego (ob. Rozprawy sejmu gal. 
z r. 1866—1867), że sprawa języka urzędo- 
wego w całem znaczeniu należy do kompe- 
tencji prawodawstwa krajowego. 

Jeżeli nowy gabinet w takich sprawach 
postępuje drogą ultracentralistyczną, to nie- 
chaj złoży swoje miano gabinetu ugodowego, 
i niechaj z góry będzie pewnym, że jeśli 
się nie uda zgoda czy to z Czechami, czy 
z Polakami i t. d., winę jedynie na sam ga- 
binet będzie można zwalać. Jak można choć- 
by najświetniejszą dla kraju ugodę zawie- 
rać z rządem, który okazuje faktami, że 
dąży do tego samego, co gabinet upadły, 
tylko innemi słowami. przyrzecze- 


niami? Na eo się nam zdadza wszelkie ; 


nadania, jeżeli czy to gabinet obecny, czy 
jaki jego następce: może pewnego pięknego 
poranku prostem rozporządzeniem ministe- 
rjałlnem, bez obawy pociągnięcia do odpo- 
wiedzialności, zaprowadzić u nas na nowo 
znienawidzoną niemczyznę urzędową ? Zwra- 
camy na to uwagę mężów, którzy są zona- 
szego kraju zaproszeni przez p. prezydenta 
gabinetu na konferencję. 

Kilkadziesiąt gmin obwodu Cieszyńskie- 
go podpisało petycję do p. Potockiego o 
uwzględnienie narodowości polskiej na Szląz- 
ku austrjackim w obecnej ugodzie z Cze- 
chami, a mianowicie o równouprawnicuie 
języka polskiego w urzędach i sądach, i tę 
petycje przed kilkunastu dniami wysłano do 
Wiednia. Czy p. Potocki i ziomkom swoim 
na Szłązku austrjackim odpowie to, eo Sło- 
wieńtcom z Krainy ? Czy może odważy się 
jak tam odmówić pośrednio dla tego, że ję- 
zyk krajowy  filologom biurokratycznym w 
Wiedniu wyda się jeszcze niezdolnym do 
spraw urzędowych i sądowych? 

Z Pragi mamy z niedzieli prócz poda- 


nych wczoraj w telegramie tylko. następujące 
wiadomości: „Wezoraj w nocy przybył mini- 
ster Petrino, dzisiaj przybyli Prażak i Szrom. 
Dzisiaj o godz. 2. po południu br. Petrino 
odwidzi wystawę rolniczą. Dzisiaj wieczór 
odbędzie się wspólna uczta, na którą zapro- 
szono Smolkę i Petrinę. Petrino uprosił, aby 
nie wnoszono żadnych toastów politycznych, 
Potockiego spodziewają się na jutro rano. — 
Dzisiaj odsłonięto uroczyście pomnik śp. Ha- 
wliezka. Wspaniały pochód, w którym wzięło 
udział 10.000 ludzi. wyruszył o godz 10, 
przy pięknej pogodzie śród ogromnego na- 
tłoku od placu św. Wacława przez Graben 
na cmentarz: na czele banderje z przedmieść, 
dalej Sokoliści, korporacje procederowe z 
chorągwiami, kapele, biało ubrane dziewczęta 
z przepysznemi wieńcami, cała młodzież aka- 
demieka, deklaranci, wszystkie stowarzysze- 
nia rzemieślnicze i kurkowe.- Napłynęło ty- 
siące ludu wiejskiego. Przed domem, w któ- 
rym mieszkał Hawliczek, miał Gregr mowę 
na cześć Hawliczka, a w końcu-wzniesiono 
okrzyki na cześć przywódzeców czeskich i 
Smolki.“ 

Budżet ministerstwa wojny na rok 1871 
już jest ułożony, i w etacie zwyczajnym ma 
być o 2 miljony złr. większy jak tegoroczny, 
z powodu drożyznyżywności i koni, i utwo- 
rzenia dwóch nowych  bataljonów inżynierji. 
Natomiast etat nadzwyczajny jest zniżony, 
z powodu, że liczba oficerów nadetatowych 
ubyła, i do akademii józefińskiej (wojskowo- 
medycznej) nowi aspiranei nie będą przyjmo- 
wani. Akademia ta będzie z czasem zwinięta. 

Składki na pomnik Ziżki zostały w 
Czechach pozwolone, na Morawie zakazane 
Zarządzono pomnożenie żandarmerji w Cze- 
chach o 300 ludzi. 

Pod dniem 4 b. m. wydało ministerjum 
obrony krajowcj uastępujące rozporządzenie : 
„Według doniesienia e. k. ministerjum spraw 
zagranicznych z d. 28. kwietnia b. r  Najj. 
Pan najwyżźszem. reskryptem z dnia 24. b. 
m. raczył zatwierdzić, że w skutek wymó- 
wienia ze strony ces. moskiewskiego rządu 
mec obowiązująca istniejącego między mo- 
narchią austrjacko-węgierską a Moskwą kar- 
telu względem wzajemnego wydawania zbie- 


| gów wejskowych z dnia 24. maja, względnie 


17.czerwca 1815 (zbiór ustaw polit. nr. 52), 
tudzież dotyczący artykuł dodatkowy z d 
26. lipca 1822 (zbiór ustaw pol. nr. 108) z 
dniem 27. czerwca 1870 ustaje. 

Akt kartelowy z r. 1815, który zresztą 
nie jest dosłownie ogłoszony, powiada, że 
wydał go cesarz Franciszek I. „skłoniony 
szczęśliwie istuiejącemi" stosunkami i w a- 
jemnem staraniem, przyczynienia się wszel- 
kiemi środkami do korzyści państw 
obu* i t-d. Za zbiega pieszego ustanowio- 
no nagrodę 8 złr. m. k» czyli 4 rubli 80 kop., 
za konnego 12 złr. m. k. czyli 7 rubli 20 
kop. Artykuł dodatkowy z r. 1822 stano- 
wi, że „każdy, nienależący do wojska pod- 
dany państw odnośnych, który na granicy 
przytrzymany zostanie. bez paszportu albo 
przepisanej legitymacji, ma być uznany za 
włóczęgę i od granicy odprawiony.* — Czem 
były właściwie te dwa akta, jużeśmy 
poprzednio wyjaśniali. 


Polemika Dziennika. Lwowskiego. 


Kraj ogłosił program zamierzone- 
go przez Towarzystwo demokratyczne, 
koło polityczne krakowskie i mamelu- 
ków zjazdu, i ogłosił zarazem odezwę, 
zwołującą zjazd. Na to podaliśmy roz- 
biór progamu i odezwy. 

Na argumenta, podane w tym na- 
szym rozbiorze, odpowiada Dziennik 
Lwowski, nie argumentami lecz ulicznem 
łajaniem. Zupełnie nie zadaje sobie 
trudu, ażeby -chociażby jecen argument 
zbić. Jemu wystarcza oplwanie przeciw- 
nika. Kilkakroć tentewano - namówić 
Wydział klubu rezolucjonistów do 'wzię- 
cia udziału w zwołaniu zjazdu. Przed 
kilku tygodniami odpowiedziano im, 
że jeszcze sytuacja się „nie wyjaśniła, 
że jeszcze zjazd byłby mie na ezasie. 
Gdy organa Towarzystwa "-demokraty- 
cznego i mameluków odsłoniły "w kilku 
artykułach zamiar swoj  zwołaniem 
zjazdu obalenia wybranych. przedwy- 
borczych komitetów, gdy nadto okaza- 
ło się z innych artykułów tych pism, 
że najsprzeczniejsze co do "programu 
prawnopolitycznego żywioły, mamelncy 
i Towarzystwo demokratyczne, łączyć 
się mają razem, niby dla ułożenia wspól- 
nego prawnopolitycznego programu, a 
w gruncie rzeczy dla rozbicia przed- 
wyborczych komitetów, wszelkie zaś 
inne frazesy są tylko maską, rezolucjo- 
niści odmówili po raz drugi i trzeci i 
czwarty udziału w zwołaniu zjazdu. 

Nie chcecie połączyć się 'z nami — 
woła teraz Dziennik Lwowski — otóż 
my was nie chcemy, my was wyklu- 
czamy, bo wy tacy a tacy, nicponie i 
t. p. niedołęgi, nędznicy, frymarze (1), 
zmiennicy i t, pA za Dziennikiem lwo- 
wskim powtarza to samo, polski. 

Ażeby czytelnikom naszym į oka- 
zać jaka tromtadracja panuje w. tym 
skoalizowanym obozie , jakie -pomięsza - 
nie pojęć, brak wszelkiej logiki, przy- 
toczymy dosłownie ustęp z artykułu 
niedzielnego Dziennika Lwowskiego, ar- 
tykułu zapowiadającego sojusz między 
federalistami a mamelukami w prawno- 
politycznych sprawach, obecnie agitu- 
jących się, na tej podstawie, iż federa- 
liści i mamelucy w najkardynalniej- 
szych tych kwestjach najzupełniej się 


różnią od siebie, i pod warunkiem, iż 
od swych najkardynalniejszych różnic 
me odstąpią! Oto ów artykuł: 
„Stronnictwo polskich decembrzystów, (ma- 
meluków) chociaż się godzi w pojedyńczych 
punktach z federalistami i chociaż tego jest 
zdania, że ostatecznie rzesza austrjacka ` bę- 
dzie musiała przedzierzgnąć się w państwo fe- 
derącyjne, uważa jednak na teraz wywiesze- 


kanej fantazji, szukającej dzikich efektów. 
Obraz p. Młodniekiego na tyle celu swojego 
dosięga, że w każdym widzu wywołuje wstręt 
ku swoim postaciom 

Wszystkie obrazy p. Młodniekiego, jakie 
nam się udało widzieć, stanowią jakby szereg 
okropnych wizyj. Natura jest w nich skoszla- 
wiona, kształty wiecznie pod ostremi kątami 
powyciągane. Nie przeczymy, Że i świat wi- 
zyj może służyć za przedmiot malarzowi, ale 
i fantastyczne postacie muszą mieć jeszcze 
za sobą prawdę natury. Tymczasem np. Mło- 
dnickiego historja nawet, jak w „Marynie 
Mniszchównej* zamienia się “w zmorę, gnio- 
tącą i przerażającą widokiem swoim. 

Bez miłości dła natury, bez pilnego jej 

studjowania niema ani poezji, ani plastyki, 
ani malarstwa. Każdy kto jak p. Młodnieki 
oddala się od natury, nie ogląda się na nia, 
i błądzi gdzies po chymerycznych zaułkach 
sztuki, przy największych zdolnościach nie 
zdoła przecie stworzyć nie doskonałego, do- 
póki nie nawróci się do natury, której się 
był sprzeniewierzył. 
. , „Mieszezka krakowska“ p. Mireckiego 
jest bardzo miłym -rodzajowym obrazkiem. 
Pod kościołem siedzi ślepy staruszek, czeka- 
jący na jałmużnę.  Mieszczka ubrana świąte- 
cznie, z wyrazem świątecznej pogody. na 
twarzy. wychodzi z kościoła, prowadząc za 
rękę kilkoletnią córeczkę, która spostrzegłszy 
dziada, odwraca się ku niemu, i sięga po 
jałmużnę do woreczka. Postać małego dzie- 
wczątka jest bardzo wdzięczna. W ogóle w 
obrazach p. Mireckiego odczuwamy wiele 
ciepła i spokoju. Pod względem ` sztuki 
„Mieszczkę krakowską” należy także wy- 
soko cenić, 

Inny obrazek p. Mireckiego „Msza”, „ma 
więcej pretensyj, a mniej zalet. Twarz na- 


natchnionej modlitwą dziewiey jest wprawdzie | 


dość piękna, ale jej ręce i dłonie są niena- 
turalnie długie i cieńkie; perspektywa nie 
jest także bez zarzutu. 

Dwa obrazki olejne Kossaka Juljusza : 
„Powrót myśliwca”, i „Pojenie stada koni" 


nie dorównywają pod względem techniki a- 
kwarclom tego malarza, należą jednak do 
lepszych dzieł wystawy. „Powrót myśliwca“ 
przedstawia zimowy ciasny krajobraz, za- 
mknięty lasami. Myśliwy konno z przytroczo- 
nym do siodła zającem powraca do domu, 
który już widać na kilkadziesiąt kroków 
przed nim. Jużi myśliwy zwalnia kroku , wi- 
dząc się przed domem, i psy zmęczone polo- 
waniem idą już powoli, ze spuszczonemi gło- 
wami koło konia. Krajobraz smutny zimowy, 
ciasny, niebo szare i chłodne; zato tem po- 
nętniej wygląda wewnętrzne życie człowieka 
pod dachem, i widz razem z myśliwym cie- 
szy się z tej strzechy, która już jest przed 
nim tak blisko. 

Zupełnie inny krajobraz roztacza Kossak 
w drugim swoim obrazku, który przypomina 
trochę, a nawet bardzo, krajobraz akwareli 
Kossaka „Mohort, pokazujący stada księciu 
Józefowi". Ten sam rozległy, z lekka falowa- 
ny horyzont, ta sama wioska w oddali z 
cerkiewką, powiedziałbym nawet te same ko- 
nie, kupiące się teraz dokoła studni i kory- 
ta. Brak tu tylko Mohorta i księcia Józefa ze 
sztabem obojga płci. 

Józefa Jaroszynskiego „Sieroty* zasłu- 
gują także na wzmiankę. Górzysty krajobraz 
jest wprawdzie zanadto zadymiony, czy 
zamglony i dalsze plany zlewają się w nie- 
wyraźną masę, ale pierwszy plan, przedsta- 
wiający pochyłość góry, porosłej lasem, jest 
bardzo wdzięczny. U szezytu tej pochyłości 
siedzi dwoje małych sierót, które pożar za- 
pewne pozbawił schronienia. U dołu widzimy 
dymiące się resztki jakby zgorzałej chałupy. 

Mamy aż dwa obrazy Stryjowskiego, 
które czerpią treść z życia flisaków. Stały 
pobyt pana Stryjowskiego w Gdańsku tłuma- 
czy nam tę predylekcję dla jednego tematu. 
Jeden z wymienionych obrazów jest dužem 
płótnem, które przedstawia parę flisaków w 
otoczeniu leśnem w pobliżu Wisły, prześwie- 
cającej przez gałęzie drzew. Widzimy także 
jak z drugiej strony Wisły wysuwa się księ- 
żye pełny i blady. Na pierwszym planie wi- 


dzimy ową parę flisaków, mężczyznę i ko- 
bietę, oblanych jaskrawem, czerwonem świa- 
tłem, które musimy uważać za światło za- 
chodzącego słońca. Flisak przygrywa sobie na 
skrzypeczee, kobieta zaš trzyma go pod rękę 
i spogląda z wyrazem więcej ograniczonym, 
niż naiwnym. Już to obie te postacie nie są 
wcale sympatyczne. 

Daleko milszym jest drugi obrazek p. 
Stryjowskiego. Jest to koczowisko flisaków 
nad brzegiem Wisły, temat kilkakrotnie o 
brabiany przez tego malarza. P. Stryjowski 
lubi rzucić czerwone światło ognia na twarze 
swoich postaci, lubi także malować walkę 
tego światła z sinawym zmierzchem wieczora. 
Potrzeba przyznać, że wykonanie jednego i 
drugicgo udaje mu się wcale dobrze. Ale 
czuć za to w obrazkach p. Stryjowskiego brak 
zręcznego ugrupowania postaci. Figury jego 
Sy zwykle rozrzucone na całą długość obra- 
zku, a nie zgromadzone ku sobie i nie po- 
wiązane jakims stosunkiem, któryby je 
wszystkie w całość zamknąć potrafił. Niektóre 
obrazki p. Stryjowskiego mają po kilka grup, 
które razem całości nie stanowią, a przeci: 
wnie każda z tych grup mogłaby być osobuą 
całością „i wygrałaby zatem na odrębności. 
Jest to więc zbytek bardzo sżkodliwy. 

W obrazku, o którym mowa, zwraca 
na siebie przedwszystkiem uwagę smukła i 
wdzięczna postać. dziewczęcia w bieliźnie, 
stojącego przed ogniem. I tutaj spostrzegamy 
zupełny brak ugrupowania postaci, rozstrze- 
lonych gdzieś po całym obrazku. 

Z. szeregu krajo razów musimy wymie- 
nić ładny obrazek p. Marszewskiego „Brzegi 
Hiszpanii.“ Skaliste, nagie brzegi, u spodu 
kilka domostw i fala morska, ku brzegom wi- 
chrem pędzona, oto jest treść obrazka. Kraj- 
obraz posępny trochę, ale zajmujący, a wy- 
konanie staranne. „Z nad brzegów jeziora 
Zurychskiego* przez p. Świeszewskiego z Mo- 
nachjum, ma także wielkie zalety. Powierz- 
chnia jeziora przy ostatnich promieniach za- 
chodzącego słońca. nabi ra barw metalicznych 
i lekko chwiejąca się fala jeziora podobną 
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i p. Sidorowicza 


nie sztandaru federacyjnego za niewczesne i 
szkodliwe a to głównie z tego względu. że 
federacyjnemu systemowi są przeciwni Wę- 
grzy i większość Niemców. 

„Stronnictwo federacyjne, zaś. godząc się 
z zapatrywaniem mameluków, że Austrja mu- 
si w końcu przybrać. postać federacji. jest 
zdania. że najzgubniejszą byłoby rzeczą dla 
naszej sprawy narodowej maskować ten sztan- 
dar fvderacyjny firanką wierno-konstytucyjną 
i tym sposobem popełniać dzis zdradę na 
tem co się uznaje za. niemylną prawdę. aby 
jutro tę firankę zedrzeć i popełnić drugą zdra- 
dę na tych. którzy w naszą wierno-konstytu- 
cyjność uwierzą, 

Jestto jeszcze polityka starej „meterni- 
chowskiej i talejrandowskiej szkoły, bawić się 
w chowanego z zasadami i trzymać dziesięć 
sztandarów w. pogotowiu, aby zawsze w Sto- 
sownej porze wywieszać ten, który utylitarne 
względy: pozwalają wywiesić bez narażenia się 
na niehezpiceczeństwo. 

Dlatego stronnictwo Tow. nar. demokr. 
nie odstąpiło i nie odstąpi od raz przyjęt'j 
zasady federalizmu i jak powiedział jeden z 
polskich wiernoskonstytucyjnych, że pisać się 
na”federalizm "znaczyłoby. to. saimo/ „co wstą- 
pić do, Towarzystwa mnarodowo-demokratyczne 
go, tak samo- Towarz. *narodowo-demokraty- 
czne porzucając zasadę federacyjną . przestało- 
by być czem-jest a stałoby się Towarzystwem 
mameluckiem, 

Wypowiedzenie jawne zasady federacji 
jest głównym punktem -na którym się różni 
stronnictwo federacyjno demokratyczne od wier- 
no-koustytncyjno demokratycznego. 

Drugim punktem, w którym się różnią 
oba stronnictwa. a raczej konsekwencją pier- 
wszej różnicy, jest kwestja wysłania lub nic- 
wysłania do Rady państwa. 

Mamelucy są za, wysłaniem do Rady pań. 
Stwa na zasadzie konstytucji grudniowej. itam 
chcą żądać wszelkiego rodzaju praw autono- 
micznych dla nas. 

Federalisci nie chcą wysyłać "do Rady 
państwa na zasadzie konstytucji grudniowe) 
tylko chcą rozwiązania terazniejszej, a zwoła- 
nia nowej na odmiennych podstawach wybor- 
czych. Cheą oni, aby rząd sejmom pzzedłożył 
wniosek do nowej ordynacji wyborczej i na za- 
sadzie tej nowej ordynacji wyborczej zwołał 
nowe sejmy, a te sejmy miałyby dopiero wy- 
słać delegacje do wspólnej reprezentacji wszy- 
stkich krajów, któraby miąła ułożyć funda- 
mentalne nstawy do’ spraw wspólnych. 

Wynika z tego także, iż owe sejimy mia- 
łyby uchwalać konstytucje 'dla swoich krajów. 

Obok różnicy w tych dwóch punktach, 
nie masz zasadniczej różnicy między oboma 
stronnictwami! 

Pytamy się teraz, jak połączone 
te dwa kierunki właśnie w kwestjach, 
w których majkardynalniej się różnią, 
mogą wspólny program ułożyć ,” zapo- 
wiadając z góry, iż mie odstąpią =od 
swych przekonań! Nie jest że to czy- 
sta niedorzeczność lub komedja! Jeszcze 
rok nie upłynął, gdy Towarzystwo de- 
mokratyczne 1 Dziennik Lwowski z naj- 
większą zaciętością uderzały na mame- 
luctwo, jako główną przyczynę "mylnej 
prawnopolitycznej akcji kraju naszego, 


jest do łusk i stalowej. Jezioro całe jest do- 
skonale zrobione i perspektywa w ogóle jest 
bardzo dobra. 

Przechodząc do portretów zawadzimy je- 
szcze 0 typy. Jest to dziedzina, pana Franci- 
szka Tepy, któremu tym. razem. można po: 
winszować i wyboru i wykonania. „Mołody- 
ca” pana Tepy jest istot ie piękną i typową 
postacią. Siła, zdrowie, czerstwość, młodość, 
piękność i czystość przemawiają Z odmalo- 
wanej twarzy. Prócz p. Tepy dał na wysta 
wę typy swoje p.- Jędrzej Grabowski. SĄ to: 
„Bojki z pogonki z obwodu Stryjskiego_ 1 
„Nastka Jamna“. typ z okolie Tarnopola. ia 
stka“ jest także przyjemną i typową pusta- 
cią piastunki z ludu. 

Portretów jest ilość „zna PTA 
do ogólnej ilości wystawionych ct UTA 
stko to są prace trzech nastiti i. j Sido. 
malarzy, pp. Grabowskiego, HE a EA, 
rowiczn, Portrety p: i ey kj. SE R 
czeniem; portrety p. Grabowsxiep ag p 
to więcej wewnętrznego kaka r hd 
większej, sile „twórczej artysty. I : 
zwraca, szczególną uwagę por - 
y o złotej na głowie obrę- 
ma wiele życia i bardzo 
Zaciekawionym tą pię- 
kną twarzą widzom, katalog nie udziela na- 
wet pierwszej litery. nazwiska. w. 

Dział plastyki jest bardzo maleńki. Pra- 
cą zupełnie oryginalną i ciekawą jest rzeżba 
Antoniego Kurzawy: . „Ocalenie Kazimierza 
Restauratora* w bitwie z Jadźwingami i Pru- 
sąkami na Mazowszu. Postać chłopa, który 
jedną ręką podtrzymuje króla, a drugą top r 
podnosi, jest bardzo udatną ; ruch śmiały, pe- 
wny, naturalny, Król juź jestgorszy od chlo- 
pa, draperja jednak na królu jest wcale pię- 
knie ułożoną. „Akteon* p Edmunda Jaskól- 
skiego z Monachium ma w sobie dość klasy- 
cznej elegancji. Próez tego jest parę kopij z an- 
tyków, jedno popiersie i kilka drobnych rzeźb 
z drzewa, gipsu i terracotty. 


czna stosunkowo 


tret pięknej kobiet 
czy. Portret „ten. 
przyjemną karnację- 


J. T. 


sich używały sposobów, aby usu- | za contumaces et depravatores haeretici, i 
reprezentanta mameluctwa od tej 


„1, a gdy skutki okazały, iż to za- 
rywanie było uzasadnione, dziś zno- 
a wiążą się z niem do dalszej akcji pra- 
nopolitycznej, pomimo, iż jak piszą, trwa 
w dawnem przekonaniu, i pomimo, że 
Towarzystwo demokratyczne to prze- 
konanie tak samo potępia jak da- 
wniej ! 


Szyzma Ormian. 


Cezaryzm papiezki coraz smutniejsze 
sprowadza dla kościoła skutki, a nim się 
sobór watykański ukończy i przeprowadzi 
według kurji rzymskiej karność kościelną, 
mającą na celu zniesienie autonomii wszel- 
kich dotąd niezależnych pojedyńczych ko- 
ściołów, zdaje się, że schyzma kościoła gre- 
ckiego zmałym wyjątkiem na całym Wscho- 
dzie nastąpi i wytworzy nowy kościół, nie- 
zależny od rzymskiego papieża i od caro- 
grodzkiego schyzmatyckiego patrjarchy. Oba- 
wy te coraz więcej zyskują prawdopodo- 
bieństwa w wypadkach,” kolejno po sobie 
następujących. Oto po oderwaniu się Or- 
mian tureckich nastąpiła schyzma Chaldej- 
czyków! 

Smutna wieść o aowej sehyzmie rychło 
się rozeszła pomiędzy ojcami soboru i wy- 
warła jak nam z Rzymu donoszą, przykre 
wrażenie. które ich może nieprzyjaźnie u- 
sposobić dla widoków kurji rzymskiej, a ra- 
czej dla rzymskiego eezaryzmu, gdy przyj- 
dą obrady soborowe nad dyscypliną ko- 
ściełną. 

Jakkolwiek już kiłkakrotnie podawaliśmy 
różne wiadomości, mające zwiążek z wy- 
padkami ormiańskiemi, nie od rzeczy jednak 
będzie według nrzędowego (Giornale di Roma) 
sprawozdania przedstawić całkowity przebieg. 

Bula papieska Reversus z dnia 12. lipca 
1867, znosząca autonomję ormiańskiego ko- 
ścioła, to jest odbierająca Ormianom prawo 
wybierania biskupów i patrjarchy, wywarła 
na nich najniekorzystniejsze wrażenie, które 
zamieniło się; w jawną niechęć dla Rzymu, 
gdy papież z góry zamianował patrjarchę, 
msgr. Antoniego Hassun, a ten eœ motu pro- 
prio przedstawił Rzymowi swoich kandyda- 
tów na wakujące biskupstwa. Gdy patrjarcha 
Hassun udał się na sobór i papież nie chciał 
się przychylić do prożby Ormian i odwołać 
go — nastąpiła schyzma wielu Ormian pod 
przewodnictwem około 40 księży świeckich 
i zakonnych. Dla zażegnania burzy dnia 24. 
lutego papież wysłał nadzwyczajnego pełno- 
mocnego delegata, msgr. Antoniego Pluym, 
który obiecywał sobie przy pomocy Porty 
zgnieść lub przynajmniej przestraszyć ko- 
ścielną rebelię i całą sprawę krótko i wę- 
złowato zakończyć. Nadzieja zawiodła — o- 
burzenie wzrosło między Ormianami i o po- 
jednaniu bez ustąpienia kurji rzymskiej ze 
swych pretensyj ani marzyć nia można było. 
W stosunkach swych z Ormianami msgr. 
Pluym odkrył, że duszą opozycji był zakon 
Antonianów, od 150 lat istniejący na Wscho- 
dzie, i dziś ledwie 60 osób liczący. Na mocy 
więc osobnego upoważnienia. papieskiego, 
chciał zrobić wizytę apostolską po klaszto- 
rach tego zakonu i wziąć wszystkich mni- 
chów w kluby — lecz ci nawet go do kla- 
sztoru puścić nie chcieli, żądając upoważnie- 
nia na to msgr. Placida Kasangian, ich jene- 
ralnego opata w Rzymie, bawiącego na so- 
borze, który jak się wyraża dziennik urzę- 
dowy  „nieprawnie był przez Antonianów 
dożywotnim  jeneralnym opatem obrany“ 
(jak się pokuzuje na wszystko est modus in 
rebus). Z odmowy więc Antonianów, mieszka- 
jacych w Turcji, okazało się, że przyczyna 
złego wychodzi z samego Rzymu, to jest od 
Antonianów, mieszkających w Rzymie przy 
kościele św. Grzegorza Oświeciciela , tuż obok 
Watykanu — i dlatego tych ostatnich wzięto 
w kluby. Dnia 5. kwietnia papież nakazał 
wizytę apostolską i delegował do tego ojca 
Ignacego z zakonu pasjonistów, nakazując za- 
razem, aby msgr. Kasangian, opat jeneralny, i 
msgr. Serafin Hanemian, opat rzymski, od- 
prawili 8dniowe rekolekcje w klasztorze do- 
minikańskim Sabina, lub też w klasztorze 
pasjonistów. 

Gdy ojciec Ignacy przybył do klasztoru 
Antonianów, wręcz go nie cheiał przyjąć msgr. 
Kasangian, tak że ten przez kursora musiał 
doręczyć dekret papieski, nakazujący wizytę 
apostolską. Powtórzone tentacje odbycia owej 
wizyty, nie udały się ojeu Ignacemu, bo 
msgr. Kasangian oddawszy siebie i zakon 
pod opiekę ambasady francuskiej, a nawet 
sprowadziwszy później Rnstem-beja z Floren- 
cji, nie chciał przyznać ojcu Ignacemu ża- 
dnej powagi i władzy, wymawiając! się, że 
on, opat i biskup, prostemu kapłanowi nie mo- 
że ulegać. Dla tego mianowano drugiego wi- 
zytatora, msgr. Valenziani, biskupa z Fabiano, 
lecz i to nic nie pomogło — bo jakkolwiek 
Zwiedził on wraz z ojcem Ignacym klasztor, 
przejrzał wszystkie papiery i archiwa klasztor- 
ne, opat i zakonniey nie chcieli im dać ża- 
dnych objaśnień, ani też kazań wizytato- 
rów apostolskich słuchać. W takim składzie 


służby bożej 
Et uczestniczyć w Rabużeśscwach od- 
Pw anyeR a kościęłach niewyklętych. Nadto 


y arą klat i imi 
mówić, dostarczać RZ A SARA „M 
uj wu 


nawet mówić z nimi i a pı 
i klasztor. W oczach rządu m zę Z 


z pod prawa. nie mogą stawać w sądzie — 
bronić się lub kogoś procesować. — kupo- 
wać lub sprzedawać jakie nieruchomości itd. 

Gdy podobnie wyklęci po niejakim czasie 


| jako tacy oddani zostają pod sąd $. inkwi- 
zycji — gdzie, jeżeli wymowa i gorliwość 
kapłańska Zakonu kaznodziejskiego nie na- 
wróci ieh, bizuny i tortura zapewni ich du- 
szom wieczne zbawienie. 

Ponieważ Mgr. Kasangian i opat Hane- 
mian szczerze postanowili bronić praw i wol- 
ności swego kościoła, i w tym razie rychło 


zbrodniarzy religijnych, a przeto oddani pod 
sąd inkwizycji — nie chcąc więc dłnżej ra- 


dobnie przy pomocy ambasadora francuskie- 


Konstantynopolu! 


KORESPONDENGJE GAZETY NARODOWEJ 


Wiedeń d 15. maja. 


czas jakiś do Pragi środek państwa. Cała 
uwaga jest obecnie zwrócona na brzegi Moł- 
dawy, a dziennikarze z takąż niemal niecier- 


z jaką czekano w Paryżu na ogłoszenie rezul- 
tatu głosowań nad plebiscytem na prowin- 
cji. Pierwsze jednak wieści, zakomunikowa- 
ne nam z Pragi nie są zbyt pocieszające. 
Większość na zgromadzeniu czeskich posłów 
miała się oświadczyć za nieuznaniem cen- 
tralnego parlamentu; Klaudy tylko i jego 
przyjaciele byli za warunkowem obesłaniem. 

Według tychże wiadomości przyjęto 
Smołkę otwartemi ramionami w Pradze, 


niego. Również Potockiego, który ma stanąć 
w tymże hotelu co i Smolka, zamierzają Czesi 
przyjąć gościnnie, ale bez wszelkich demon- 
stracyjnych ostentacyj. Chcą tem pokazać 
rządowi, że chociaż są skłonni do rokowań, 
w razie danym gotowi się obejść i bez ugo- 
dy. Wszakże podróż Potockiego do Czech, 
zapowiedziana urzędownie na dziś wieczór 
lub jutro rano, stanowi dla wielu polityków 
dowód, że musi istuieć jakiś punkt oparcia, 
jakas możarść przyjścia ugody do skutku, 
Dość głośno tu twierdzą, że Czesi obeszlą 
warunkowo Radę państwa, o co obecny rząd 
jedynie jak widać z wszystkiego dobija się. 
Są wprawdzie prorocy złowieszczy, co utrzy- 
mują, że jeśli się to rzeczywiście stanie, to 
tylko dla tego, aby razem z Polakami, za 
których przywódzcę na przyszłej sesji mia- 
nują Smolkę, można z większą ostentacją 
rozbić Radę państwa i pokazać rządowi jak 
na talerzu, że jedyne zbawienie leży w fe- 
deracji ; tych głos niknie jednakże teraz je- 
szcze bez echa, choć popierają go wskazywa- 
niem na ogłoszony w Vaterlandzie list Smolki 
i dowodzą nim, iż mąż ten mimo chwilowe- 
go zbliżenia się do Potockiego, nie wyrzekł 
się wcale swoich federalistycznych, jak mó- 
wią, mrzonek. 

List ten, o którym wzmiankowałem w te- 
legramie, napisany został przez Smolkę do 
jednego z założycieli Vaterlandu, i zawiera 
jak już wiecie surową krytykę mowy Czar- 
toryskiego. przechodzi po prostu nad nią do 
porządku dziennego. Możecie sobie więc wy- 
obrazić, jak zdziwił tę część tutejszej publi- 
cystyki, to przyjmując mowę Czartoryskiego 
za swoją, kazała zarazem być Smolce sprzy- 
mierzeńcem rządu, jego niejako wysłanni- 
kiem czy Commisvoyagerem, stojącym w bii- 
skich stosunks=ch z Potockim, słowem czło- 
wiekiem, w duchu ministra, a zatem i Czar- 
toryskiego działającym. Takiego oczywiste- 
go dementi wobec misji do Pesztu i Pragi 
nie spodziewały się od Smolki ani Tagespresse 
ani Fremdenblatt, To też srodze każe dzi- 
siaj pierwsza z tych gazet pokutować na- 
szemu adwokatowi, za to, że mu kazała 
przez czas jakis grać znaczną rolę w obe- 
cnej dramie. Podezas gdy w poprzednich kil- 
ku numerach prawiła o Smolce jak o mężu 
zaufania, wskazywała z dumą niejako na jego 
pokumanie się z rządem, dziś nazywa go czło- 
wiekiem, którego nikt nigdy nie brał na se- 
rjo i podnosi zmienność jego charakteru po- 
litycznego, w skutek której mógł być w r. 
1848 przedstawicielem jedności państwa, 
w r. 1863 przeciwnikiem  „nieszczęsnych* 
polskich powstańców, a dziś zapalonym i 
egzaltowanym federalistą! Ba nawet zarzuca 
mu, że za swoje podróże dobre sobie każe 
płacić dyety... 

Lecz mniejsza o te rekryminacje nie- 
mieckiego dziennika. U rich wszystkich ła- 
two zasłużyć na pochwały, i łatwo popaść 
w niełaskę. Przesada bowiem jest ich cechą 
charakterystyczną. Każdy z nich chce wie- 
dzieć wszystko, i lada pogłoskę wydaje za 
fakt, ktory mu doniosła eine vielmałs bewtihr- 
te Hand. Toć przez dwa tygodnie twierdzo- 
no tu o formalnych traktowaniach z Pola- 
kami, choć takowe były tylko czysto prywatne 
Blichtr, błaga, reklama, oto pobudki zakuliso- 
we niejednego z naczelnych artykułów tutej- 
szych dzienników. 

Jednej atoli okoliczności w sprawie te- 
go listu nikt tu nie może zrozumieć i py- 
tają się powszechnie co za stosunki ma 
Smolka, prezydent lwowskich demokratów, 
z Thunem, prezydentem feudałów  austrja- 
ekich ? Związek tymczasowy z utylitarnych 
pobudek? Nadzieja wyzyskania owej partji? 
Toć wedle lwowsko-demokratycznych pojęć, 
ceł nie uświęca środków, i droga prosta, o- 
twarta jest tylko pozwoloną.... A potem jak 
pogodzić wypowiedziane w owym liście 
przekonanie federalistyczne z kumaniem się 
z mamelukami, zaciętymi federacji austrja- 
ckiej wrogami? Czy tłumaczyć je także u- 
tylitarnemi pobudkami? A, a * 

Tak tu sobie gawędzą po kawiarniach. 

Nie zbyt dobrego przyjęcia doznaje w 
tutejszych kołach zachowanie się rządu w 
obee dzienników. Już kilka dzienników tak 
w Wiedniu jak na prowincji podnadło jak 
wam wiadomo, konfiskacie, i dzisiaj adebra- 


*) Musiałyby się jeszcze cuda stać, aby przyszło 


do pogodzenia się Dr. Smolki z mamelukami. To 


zostaliby w Rzymie ogłoszeni za kacerzy i 
chować na dobroć, łagodność i wyrozumiałość 
papieża, tajemnie Rzym opuścili (prawdopo- 


go i tureckiego, którzy im paszportów do- 
starczyli), i dziś już, jak ogłasza Giornale di 
Roma, znajdują się na łonie swych braci w 


(sk.) Udało się Czechom przenieść na 


pliwością wyglądają telegramów ztamtąd, 


gotują się nawet ponoś jakieś owacje dla 


ny telegram z Gracu donosi o danej tam- 
tejszej policji instrukcji, by srodze czuwała 
nad dziennikarstwem. Nowy ten objaw 
„ministerstwa ugodowega* świadczący o zby- 
tniej draźliwości nerwów, dał powód pogło- 
sce, jakoby ci z radnych, co zanadto jaskra- 
wo krytykowali na pozawcezorajszem posie 
dzeniu pana br. Widmana, zostaną pocią- 
gnięci do odpowiedzialności. Atoli tak głę- 
boko nie upadł jeszcze rząd w opinii publi- 
cznej, mimo że wiele fałszywych już zrobił 
kroków, aby go miano posądzić o coś podo- 
bnego. Uznano tę wieść powszechnie za 
mylną i nie uwierzono jej. Prawdopodobnie 
prezydent ministrów poprzestanie na tem, 
że nazwie postanowienie Rady miejskiej 
wkroczeniem w prawa korony i nieprzyjmie 
adresu, Widmana zaś bądź co bądź poświę- 
ci. Mówią, że dymisja jego nastąpi za dni 
14, a wieść o zniesieniu ministerstwa obro- 
ny krajowej i przyłączeniu go jako sekcji 
do prezydjum, potwierdza się i dzisiaj. 


Razy d. 10. maja. 

A Biskupi oportuniści złożyli na ręce 
sekretarza soboru Postulatum podpisane przez 
stokilkndziesięciu ojców należących niemal do 
wszystkich narodowości : są tam Włosi, Nie- 
mcy, Francuzi, Hiszpanie i Amerykanie. Ce- 
lem tego postulatum jest wstrzymanie przed- 
wezesnego zadekretowania nieomylności pa- 
piezkiej, a to przez uprzednie rozwiązanie 
nader trudnej kwestji religijno-socjalnej, ty- 
czącej się oznaczenia stosunku władzy ko- 
ścięlnej do władzy cywilnej, czyli jednem 
słowem kościoła do państwa. Biskupi podpi- 
sani na postulatum, bullę Bonifacego VIII. 
Unam Sanctam dotychczas będącą podstawą 
stosunków kościoła z państwem, uważają za 
nieodpowiednią dzisiejszym okolicznościom i 
potrzebom czasu i wymagają położenia no- 
wych zasad regulujących na przyszłość w mo- 
wie będące stosunki. Dlatego to żądają, aby 
sobór przed rozbiorem paragrafu 2 rozdanego 
szemastu de Ecclesia, rozstrząsnął wpierwej 
§. 13 i 14, czyli innemi słowy, aby sobór 
przed zadecydowaniem nieomylności orzekł 
stanowczo czy papież, jako następca św. Pio- 
tra, z prawa bożego ma władzę nad panują- 
cymi i państwami. 

Krążą pogłoski, że p. Rustem-bej przed- 
stawiciel turecki we Florencji, znowu ma po- 
wrócić do wiecznego miasta i rozpocząć ne 
gocjacje w kwestji Ormian turcekich, na mo- 
cy nowych instrukcji przysłanych mu przez 
W. Partę. 

Zabawną i naiwną jest udana szczerość 
redaktora hiszpańskiego klerykalnego dzien- 
nika, jakiej chciał przed kilkoma dniami dać 
dowód, ogłaszając swoim czytelnikom, że po- 
nieważ rewolucja i masoni utrzymują 
swych ajentów w Rzymie i przez nich taje- 
mnie soborowe, podstępnie zdobyte, światu o- 
głaszają, on także posłał swych ajentów do 
Monachjum i do Augsburga, aby tym sposo- 
bem wiedzieć co robią i co zamyślają rabić.., 
zgadnijcie kto? nie rewolucjoniści i massoni, 
lecz katolicy liberalni, Redakcja Gazety Augs- 
buryskiej, ks. Dollinger, wreszcie biskupi nie- 
przychylni zdogmatyzowaniu nieomylności pa- 
piezkiej. 

Ksiądz Margotti nietylko że się nie wsty- 
dzi swych policyjnych przadsiębierstw, ale w 
korespondencjach z Monachjum i Augsburga 
chlubi się, że pierwsze starania uwieńczone 
zostały pomyślnym rezultatem, bo wykrył 1. 
że binkupi oportuniści i ich teologowie, zdra- 
dzają sekret soborowy i przesyłają wiadomo- 
ści kanonikowi Dolingerowi, 2) że kanonik ten 
albo sam, albo też zaufani jego uczniowie, u- 
kłudają korespondencje rzymskie i takowe 
przesyłają do Augsburga, 3) że oprócz kore- 
spondęncji rzymskich, ks. Dolinger wraz z 
swymi uczniami, dostarcza augsburgskiemu 
dziennikowi wiele innych artykułów nieprzy- 
jaźnych stolicy św., i nieomylności papiezkiej 
lub też krytykujących dyscyplinę sobor.wą i 
prałatów występujących w obronie nieomyl- 
ności. 

W tych dniach dopiero rozdano Ojeom 
sprawozdanie z projektów zmiany w szema- 
cie „de Romano Pontifice*, gdyż komisja w 
ułożeniu jego napotkała na niespodziewane 
trudności. Infalibiliści radzi rychło dostać 
się do domu, postanowili na prywatnych 
swoich zgromadzeniach do ostateczności 
możliwej ograniczyć rozprawy na kongre- 
gacjach jeneralnych, aby jeszcze przed św. 
Piotrem można było odbyć czwartą sesję 
publiczną i ogłosić na niej dekreta i kon- 
stytneje o małym katechizmie i o rzymskim 
biskupie, a także jak nicktórzy utrzymują 
5 kanonów z klątwami, mających głównie 
na celu potępienie schyzmy greckiej. 

Mimo, że oportuniści małą mają nadzie- 
ję w niedopuszczeniu zdogmatyzowania nie- 
omylności papiezkiej, jednakże do ostatka 
postanowili bronić swego dotychczasowego 
stanowiska i z tego to powodu należy wno- 
sić, że ledwo na św. Piotra odbędzie się 
czwarta sesja; są nawet i tacy, którzy jej 
daleko późniejszy naznaczają termin. 


Wołyń d. 15. maja. 

Kniaż Dołgoruki w dziele swem Les 
Veritós sur la Russie powiedział: że w niej 
od góry aż do dołu kłamstwo — od 
dełu aż do góry kradzież. W istocie 
bowiem rząd moskięwski w systemacie, w 
którym od czasów Iwana Grożnego, aż do tej 
pory żadnej nie ma różnicy, zakrywające 
pilnie przed światem wszystko co się dzieje 
wewnątrz państwa, kłamie przed Europą, że 
postępuje z duchem ezasu, że wszystkie re- 
formy przedsięwzięte są w tym jedynie celu. 
Lecz one wszystkie dla tego właśnie się nie 
udają i udać nie mogą, że są powierzchaw- 
ne tylko, bo system samowładztwa, od naj- 
wyższej aż do najniższych sfer rządowych 
pozostał niezmienny, a tyle naraz przedsię- 
wziętych reform sprowadziły tylko chaos i 
zamieszanie w całym organizmie państwa 
moskiewskiego. 

Nie rozszerzająe się więc nad tym 
przedmiotem coby przekraczało rozmiary 


korespondencji naszej, powiemy tylko że 
państwo moskiewskie, obałamucone zamia- 


form, co w języku rządowem i politycznem 
nazwane jest reformą, szukając dla swego 
prawosławja podstawy a tej znaleść nie mo- 
gac, wyobrażało sobie, że znoszące stau osob- 
ny duchownego pochodzenia, podnie- 
sie tym sposobem dochowieństwa dozwala- 
jąc do niego wstępować wszystkim bez wy- 
jątku, którzy będą mieli do tego stanu po- 
wołanie, nie zaś jak dotąd było, że tylko 
synowie popów powinui byli zostawać w 
w stanie duchownym i choćby nie czuli w 
sobie powołania, do niego się tylko sposobić. 

Lecz od czasu wydania prawa, że sy- 
nowie duchownych nezący się w seminarjxch 
prawosławnych, po skończeniu nauk przepi- 
sanych mogą wstępować do cywiłnej lub 
wojennej służby, tak wielka nastąpiła zmia- 
na, że prawie nikt z duchownej młodzieży 
nie chce pozostać w stanic duchownym tylko 
się ciśnie do cywilnej lub wojennej służby, 
To też rząd obawiając się aby mu nie za- 
brakło duchowieństwa, gdy 
wilnych do tego stanu nie okazuje powoła- 


nia, przymuszony był obostrzyć to prawo 
„że młodzieży 


osobnem rozporządzeniem, 
kończącej nauki w seminarjach tylko pół- 


roczny zostawia się termin do obrania sobie 
stanu, i po upływie tego czasu, gdy sobie 
żadnego nie obiorą powołania, mają zostać 
zapisani do gmin wiejskich czyli do stanu 


opodatkowanego. 


Młodzież więc seminarzycka oswobo dze- 
na od konieczności pozostawania w stanie 
duchownym, zaczyna myślą wybiegać na 


świat boży i rozpatrywać się w warunkach 
społecznych, których dotąd nie znała weale, 


i rozjaśniać sobie o nich pojęcia. Ztąd więc 


wypływa coraz większe zniechęcenie się do 
duchownego stanu, podlegającego w pań- 
stwie despotycznem bezwarunkowej mocy 
zwierzchności, i coraz większa chęć pozna- 
wania tego, co jest po za granicami prawo- 
sławia i jego hierarchii, i tym sposobem 
zaczyna przychodzić do nabywania inuych 
pojęć, dotąd jej niepstrzebnych, a dziś dla 
niej koniecznych. 

„Młodzież ta coraz szersze roztaczając dla 
siebie koło, przychodzi do rozpatrywania 
się w innych niż prawosławna religiach i 
wyrabia sobie o nich jaśniejsze pojęcia. 
Idee te krążąc po młodych głowach, obja- 
wiają się w głośnych nieraz pomiędzy nimi 
dysputach nie strzegą się oni nawet surowej 
baczności seminarzyckiej zwierzchności. 

Seminarja prawosławne mają osobnych 
nadzorców (smotryteli), których obowiąz- 
kiem wizytować domy w których mieszka- 
ją seminarzyści, jąko też bursy przy semi- 
narjach będące, i zdawać sprawę semina- 
rzyekiej zwierzchności z takich swych wizyt. 
Zdarzyło się niedawno w Krzemieńcu, gdzie 
w murach sławnego niegdyś Lyceum mieści 
się seminarjum prawosławne, że jeden z ta- 
kich smotryteli nadszedłszy do domu w któ- 
rym kwaterowali seminarzyści, posłyszał 
spiewane przez młodzież polską piosenki; 
oburzony tem do najwyższego stopnia do- 
niósł o tem seminarzyckiej zwierzchności. 
Powołanych do odpowiedzialności Inspektor 
zaczął srogo upominać za takowe przestęp- 
stwo, które jako polityczne uważa, gro- 
żąc przy tem oskarzyć ich do prawosław- 
nego Konsystorza. Młodzież ostro mu się 
postawiła, odpowiadając: „że kiedy rząd 
zniósł stan duchownego pochodzenia, 
to oni jako nie duchowni weale od konsy- 
storzą niezależą. Inspektor przestraszony 
takiem niezwykłem dotąd wystąpieniem mło- 
dzieży, doniósł o tem wyższej władzy, która 
kazała młedzież zuchwałą wydalić z semi- 
narjum, aby nie zarażała reszty. Dwóch zaś 
z młodzieży sprzątnięto nieznacznie. Co 
z nimi uczyniono ? niewiadomo, Domyślają 
się tylko, że ich zapakowano do jakiegoś 
odledłego monastyru na srogą pokutę. Na- 
wet rodzice ich przybywszy do Krzemieńca 
dowiedzieć się o nich nie mogli. Powiedziano 
im tylko. że: utikły za hranyciu szczob, jak 
samy howoryły do Uniatiw prystały.* 

Ucichła tymczasem sprawa, lecz z niej 
zwierzchność duchowna przekonała się, że 
młodzież seminarzycka nie jest dziś taka 
jak dawniej, że dotąd praktykowany system 
postępowania na nie się już dziś nie przyda, 
bo dyscyplinarna karność juź nie przestra- 
sza teraźniejszego pokolenia. Aby więc nie 
dawać rozgłosu a pozbyć się z seminarjum 
i reszty zuchwałej młodzieży, archirej Po- 
czajowski wystosował prożbę do guberna- 
tora, jako też do naczelnika pograniczne- 
go okręgu, aby zamieścili do etatowej służby 
28 seminarzystów, którzy nie okazali powo- 
łania do stanu ducbownego. Odpowiedziano 
mu na takową odezwę, że obecnie wakan 
sów niema, zaś urzędników kwalifikowa- 
nych i zdolnych nie mogą się dla nich poz- 
bywać, aby ich nowicjuszami nieoswojonymi 
jeszcze z zawodem do którego wstąpić mają, 
zastąpić. 

Po takowej odpowiedzi archirej udał 
się do ministra o umieszczenie seminarzystów 
w służbie eywilnej, wyszczególniając ile się 
znajduje w gubernii Polaków zajmujących 
etatowe posady, którzy dotąd ze służby od- 
dalonymi nie zostali. Odpowiedź. ministra 
jeszcze nie nadeszła. 


Z zagranicy 


Podróż cara do wód w Ems i jego za- 
trzymanie się w Berlinie, musiało zwrócić 
uwagę publiczną, i zrodzić obawy, że dwaj 
monarchowie, pokrewni sobie usposobieniem, 
porozumiewać się będą na niekorzyść innych 
państw Europy. To poniekąd skłoniło naczel- 
nika Francji do powołania na ministra spraw 
zagranicznych dotychczasowego ambasadora 
przy dworze wiedeńskim ks. Gramont a, który 
nie odznaczając się zdolnościami politycznemi, 
znany jest jako nieprzezwyciężony zwolennik 
przymierza franeusko-austrjackiego, a którego 
nominacja z tych powodów nie mogła zrobić 
dobrego wrażenia na carze moskiewskim i 
jego przyjacielu, królu pruskim. 

Gabinet tuilleryjski dopóki prowadzony 
będzie przez Olliviera, niewątpliwie nie przyj- 
mie na siebie wojowniczej postawy, bo jego 


nikt z cy- 


utrzymania pokoju, nominacja jednak ks. Gra- 
mont jest bezsprzecznie odpowiedzią na kon- 
szachty Prus z Moskwą, które niedawno gło- 
sząc się zagrożonemi przez Danją, nie taiły 
potrzeby i chęci zjednania sobie sprzymie- 
rzeńców. 


Mianowanie więc prezesa Ciała prawod., * 
Mege, ministrem oświaty, a deput. Plichon ro- j 


bót pnblieznych, nie nosi na sobie wyróżniają: 
cych wskazówek, i jest już tylko wypływem 
potrzeby uwzględnienia życzeń stronnictw, 
więcej znaczenia posiadających. Plichon był 
silnie zaleconym przez orleanistę Guizota, któ- 
ry w dość przyjaznych dziś z Olłivierem stol 
stosunkach Świeżo mianowany kierownik ro- 
bót- publicznych , - należy do lewego środka 
Izby. 

Napoleon, czując wzmocnione podstawy 
swej włady, pewniejszy dziś siebic, nie za 
niedba jak sądzić należy, zająć się sprawami 
zewnętrznemi, w których Francja w ciągu 
ostatnich lat kilku, jedynie w domowych 
sporach zacietrzewiona, posiadaną dawniej 
przewagę moralną, bez mała że nie stanow 
czo utraciła. Nominacja ks. Gramont up 
ważnia sądzić, że Napoleon w sprawach 
europejskich milczeć nadal nie zamyśla, 2 
czem zdołałby istniejące w kraju rozdraż- 
nienie najłatwiej uchylić. 

W Paryżu spodziewają się, iż przy u 
urzędowem ogłoszeniu rezultatu plebiscytu 
co w tych dniach nastąpi, cesarz wyda pro”, 
kiamację do narodu z zapewnieniem, iż w 
rządzeniu krajem ściśle kierować się będzie 
zasadami liberalnemi, a eo byłoby ponie- 
kąd odpowiedzią na wyrażenie w tych 
dniach przez prasę postępową obawy, czy 
Napoleon łudząc się zwycięztwem, nie skło- 
ni się ku reakcji. 

Sądy francuzkie w swem postępowaniu 
mogą być wzorem do naśladowania. 14. bo- 
wiem b. m. sąd poprawczy orzekał juź w 
sprawie uwięzionych osób 10. i Ii. maja Z 
powodu zaszłych rozruchów. — Pierwszego 
dnia sąd poprawczy skazał przeszło 50 na 
karę od 1 miesiący do 6 miesięcy aresztu, 
a kilkunastu, w większej części małoletnich 
gamenów, od odpowiedzialności uwolnił. Le 
Happel w ciągu ubiegłego tygodnia miał 6 
procesów. W ogóle zaś w ciągu dwóch o- 
statnich tygodni wytoczono za przestępstwa 
prasowe 34 procesów. Spodziewana amnestja 
najprawdopodobniej zasądzonych zupełnie od 
kary uwolni. 

W angielskiej Izbie niższej przy drugiem 
odczytaniu, bil dotyczący przyznania niewie” 
ście (prowadzącej od dziecka gospodars:wo) 
prawa głosu, został 220 głosami przeciw 9+ 
uchylonym, a raczej dyskuzja nad nim na 
5 miesięcy została odroczoną. Kwestja ró- 
wnouprawnienia kobiet niewątpliwie na Za- 
chodzie coraz więcej znajduje zwolenników 
i bliską jest rozwiązania. 

Dla współdziałania Erskineowi, posłowi 
angielskiemu w Atenach, w śledztwie prowa” 
dzonem w sprawie dokonanego pod Mara 
tonem morderstwa, rząd Wielkiej Brytanii 
wysłał sędziego Goodton i adwokata Allon 
Clarendon podejrzewa, iż drogoman Aleksan“ 
der był w porozumieniu z bandytami i w 
dzielał im potrzebnych wiadomości;gtoczy się 
więc w tym względzie śledztwo z pochwy” 
conymi 4am rozbójnikami. 

Z Floreneji i Neapolu ciągle dochodzń 
wiadomości o pojawianiu się zbrojnych ban 
i przygotowaniach republikańskich. Rząd 
włoski przedsięwziął wszelkie środki ku " 
śmierzeniu ruchu, takowy jednak nie zdajć 
się być przytłumionym. 

Ministerjum rumuńskie złożone prze” 
Epurcana, we Francji zrobiło dobre wraże 
nie; składa się ono bowiem z zwolenników 
franenzkiej polityki, cheących zarówno zgody 
z Austrją i Turcją. Minister spraw zagra 
nicznych, Karp, dał się poznać z swej sym 
patji dla Francji. a niechęci dla Moskwy ; o" 
to niegdyć interpelował Bratiana, podejrze 
wanego o stosunki z Moskwą, w sprawie ban 
zbrojnych jakie zagnieżdziły się w Bulgarji 

Prezes miuistrów Epureano, nie mogą” 
liczyć na zaufanie większości Izby, rozwiś”, 
zał takową. 

Telegram nadesłany z Kuby do M 
drytu, donosi o świetnem zwycięstwie woj: 
ska hiszpańskiego. Powstańcy mieli wielka 
ponieść klęskę: 150 przeszło zabito a więk”, 
sza jeszcze liczba była rannych. | 

W Nowym Jorku i innych większy” 
miastach Stanów Zjed., odbywają się zg™ 
madzenia ludu dla wyrażenia oburzenia ” 
powodn stracenia przez uduszenie dowódze! 
powstania Kuby, który został pochwycow 
przez hiszpańskie wojsko, w chwili uciec? 
na wyspę św Tomasza. 

Na wyspie Madeirze, jak donosi tele 
gram z Lizbony, wybuchło powstanie. Jak! 
jest położenie rządu wobec tego powstani” 
nie mogła się dowiedzieć izba od ministr” 
który odmówił odpowiedzi na interpelacje, 
Zdaje się więc, że stan rzeczy musi b)” | 
zły, skoro rząd tai się z wypowiedzenie” 4 
prawdy. Opozycja, obrażona odmową mis” 
stra. zaprotestowała i opuściła salę obrad. ; 

„ Zaledwie ustała wojna w Paragwaj;, 
już nowa wojna domowa wybuchła w s3% 
dniej republice Argentyńskiej, Donoszą "6 
wiem z Montevideo, że prowincja Entre-B! 
jest w powstaniu, i że gubernator jej, woj 
quiza, ; dawny prezydent  rzeezypospob”, 
Argentyńskiej, został zabity. Przeciw niem 
walczy Lopez Jordan. 


"pr 


Piszą z Poznańskiego: Centralny kom 
tet wyborczy dla W. ks. Poznańskiego on 
zamiar zwołać w Poznanin na przyszłą <. 
botę 21. bm. o godzinie 4. z południa w 


kiej sali Bazarowej walne zebranie Tip 
i ański na , 
boreów powiatu poznańskiego, Moby kan 


nastąpić ma porozumienie co do ;p- 
dydata naszego. Tenże komitet P ornez: 
Józefowi Żórawskiemu zająć się torgati 
waniem wyborów w Poznaniu. ardin 
Wyborcy i tym razem p oratbiiwic 
świadczą się za kandydaturą ur. Jana e 
łyńskiego, który złożył liczne dowody m! 
sei dla kraju. ; 


nie okażą skruchy i nie odbędą publieznej | były ostatnie słowa Ae e re Dr jF 
okuty, uważani są za niepoprawnych, to jest - rem powierzchownego tylko przeobrażenia | przywódzea jest zwolennikiem do przesady 
Tr j 


Ziemie polskie. 
Rząd moskiewski chwyta się, jak wia- 


domo, różnych środków do zmoskwicenia Li- 
twy i Rusi. Stara się on teraz o dwie rze- 


czy: jedną na pozór mniej ważną, drugą wię- | 


kszej doniosłości, a mianowicie : 1. na wszel- 
kie sposoby, tj. za pomocą wódki, rubla i 
bata, kokietuje (bat jest kokieterją ujemną, 
szczególnie na Białej Rusi, chłopów, by na 
wzór kacapski brodę zapuszczali, a powtóre 
mużyków z głębi Moskwy, obiecujące Eldora- 
do, coraz silniej pędzi osiedlać się w zie- 
miach zagrabionych. Oba te sztuczne środki, 
najzupełniej można być pewnym, i dzi- 
siaj tak samo jak przed laty trzydziestu, do 
niczego nie doprowadzą. Próbował je już był 
Mikołaj. Przefłancował on do gubernii Wi- 
tebskiej i Motylewskiej paręset chłopskich ro- 
dzin z nad Oki i Wołgi, z nakazem łączenia 
się z naszemi, lecz napróżno; wszelkie car- 
skie starania zaaklimatyzowania praw osła- 
wnych zostały płonnemi; mużyki, wobec kra- 
jowców, byli i są dotychczas wieczną kolonją 
cudzoziemską; żadna dziewczyna nie wyszła 
za Moskala, żaden parobczak nie połakomił 
się na ży rme wdzięki piękności © szerokich 
kościach policzkowych. (o zaś się bród i no- 
szenia włosów tyczy, ndało się wprawdzie czy- 
nownikom w kilku wioskach mohylewskiej gu- 
bernii, takowe na sposób moskiewski przero- 
bić, gdy jednak umarł Mikołaj i nastąpiło 
lat kilka mniejszego ucisku, chłopi brodę za- 
raz obcięli, a na głowie słowiański- dłu- 
gi włos puścili. I dziś będzie tak samo. Dziś 
dia lepszego zwabienia kacapów, car wydał 
ukaz zwalniający kolonistów moskiewskich 
w ziemiach polskich od wszelkich podatków 
na lat 3, a od rekruta na lat 2, licząc od 
1870 r. Wałęsającego się usposobienia mu- 
żyk da się zapewne sknsić ponęcie i pój- 
dzie na czużbinę, w Polszczu; leez cóż z te- 
go? zanieczyści on na czas pewien ziemię 
naszą i więcej nie; gdy wybije godzina 
sprawiedliwości, pierwszy się wyniesie naj- 
chętniej wraz z diejatielami sławnemi Na 
ukaz ten świeżo wydany, zarówno jak na 
wszystkie przeszłe i przyszłe podobne ko- 
medjanckie hece rozwarjowanych Moskali, 
patrzemy bez obawy, litując się nad sza- 
leństwem. Nadaremno bowiem Mvskal wciąż 
odgrywa rolę Donkiszota paskudnego ga- 
tunku; nie przemieni on natnry rzeczy, 
tradycji tak samo. | , 

Dowiadujemy się. że niektóre stacje na 
drogach żelaznych w ziemiach naszych, rząd 
najezdzeów chce mieć tak postawione by, 
w razie wojny, za pomocą szańców przed- 
mostowych, w krótkim czasie, z łatwością 
mogły być zmienione w punkta oparcia i 
składy wojskowe zarazem. Na liniach 
Brześć-Śmoleńsk i Brześć-Kijów, do budo- 
wania których już przystąpiono, na stacjach 
i w punktach mogących podczas działań 
wojennych stać się strategicznemi, kontrak- 
tem zobowiązano przedsiębiorców stawiać 
dworce: na Rusi zawsze na prawym. na 
Litwie zawsze na lewym brzegu rzek wpa- 
dających do Prypeci. tak, by przedmostowe 
szańce skutecznie mogły ochraniać i most i 
budynki. Na gotowych już linjach: Warszawa, 
Wilno, Dzwinogród, Rzeczyca, a ztąd da- 
lej w kraj moskiewski, oraz Wilno, Kowno, 
Wierzbołów do Prus, będzie tak samo. ` Już 
podobno, jak nas upewniają, przystąpiono 
nawet do robót w Srodnie i Kownie. Natu- 
ralna myśl zużytkowania stacji kolei że- 
laznych w celach wojennych, nie jest nową 
i wcale nie od Moskali pochodzi. Podniósł 
ją pierwszy, dziś na tamtym świecie a przed 
laty we Francji na wygnaniu przebywający, 
nasz jenerał Chrzanowski Moskal posiada 
tylko spryt przywłaszczenia myśli i wyna- 
lazków geniuszu obeych narodów, by na- 
stępnie wynalazki te użyć na uciemiężenie 
tychże — lecz sam nigdy nie nie wynalazł. 
W sztuce wojennej naprzykład, nic nie mają 
swojego, wszystko przyjęli od obcych. 


KRONIKA. 


Kurjerek lwowski. Z przyjemnością za- 
pisujemy dzisiaj, że ze strony magistratu za- 
jeto się wyrównaniem ulicy Nowej, 1 że już w 
znacznej części usunięte zostały wyboje, zrzą 
dzone poszukiwaniami Towarzystwa gazowego. 

Staraniem prywatnem zaczyna się fizjo- 
gnomia Lwowa odświeżać nieco. Bardzo wiele 
kamienic restanrują lub oczyszczają To pe- 
wna, że przy dobrej woli mieszkańców dopro 
wadzićby się dało do jakiegoś ładu nawet we 
Łwowie, a najenergiczniejsza działalność or- 
ganów czystości i zdrowia na nic się nie zda, 
jeśli u publiczności nie znajdzie uznania po- 
trzeba przyzwoitego utrzymywania mieszkań. 

Próżnemi okazują się obawy organu de- 
mokratycznego, co do panny Romany Popie- 
lównej. Czytamy właśnie w dziennikach war- 
szawskich o ostatnim występie panny P., 
na scenie tamtejszej w komedji Gapiątko z St. 
Flour: niezawodnie więc młoda artystka po- 
wróci na scenę lwowską, kończyć swoje „wy- 
kształcanie artystyczne“ Krytyka warszaw. 
ska w sądzie o grze p Romany Popielównej 
najzupełniej godzi się Ze zdaniem, „niejedno 
krotnie wypowiedzianiem W Gazecie Narod. 
o talencie i postępie tej artystki ; przyznaje 
p. P. bardzo wiele zdolności do oddania pe- 
wnego rodzaju ról, mianowicie postaci nalw- 
nych podlotków. odmawia jej jednak warunków 
uczucia i siły dramatycznej, jakoteż w ogóle 
estetycznego wykończenia w grze. Panna P. 
podobała się bardzo Warszawianom w znanej 
sztuce Pociecha rodziny, mniej jednak, z po: 
wodu właśnie niewykończenia gry, w Gapiątku. 

W kościele dominikańskim ustawiono już 
obok głównego wejścia dwa marmurowe na- 
grobki, z pięciu, wydobytych z piwnic tego ko- 
ścioła i odrestaurowanych pod okiem p. Pary- 
sa Filipiego. 

Pan Fryderyk Schubuth. kupiec tutejszy, 
zawiadamia publiczność, iż urządził obok ła- 
zienek jezuickich zakład picia wód mineral- 
nych, które utrzymuje w największym doborze 
i obfitości, 

Pociąg spacerowy ze Lwowa do Krakowa 
i Wieliczki na Zielone święta, odejdzie dn. 4. 
czerwca 0 godzinie Sinej wieczór. Cena jazdy 


(ze Lwowa do Krakowa, z Krakowa do Wie- 
liczki i z Wieliczki do Lwowa) drugą kłasą 
16 złr., trzecią 11 złr. Pomieszkania w Kra- 
kowie bezpłatne. Bliższych szczegółów udzie 
liść może Administracja drukarni Dziennika 
Lwowskieyo, gdzie zamawiać można bilety do 
tej wycieczki. 

Wczoraj zrana usiłował odebrać sobie 
życie szeregowiec pułku Kellner, lecz postrze- 
lił się tylko niebezpiecznie w głowę i odesła- 
ny został na kurację do szpitalu wojskowego. 

Spadzistą drogą od rogatki Łyczakow- 
skiej spuszczało się wczoraj zrana ku miastu 
kilka wozów włościańskich z Polucbowa, cięż- 
ko wyładowanych pszenicą. Strażnicy rogat- 
kowi przestrzegali powożących ażeby zało- 
żyli w tem miejscu hamulce na koła, ci je- 
dnak nie usłuchali przestrogi, W rozpędzie 
z jakim wozy potoczyły się nagle spadzistą 
drogą, młody chłopak powożący jednym spadł 
pod konie, a koła zgrnchotały mu obie nogi. 
Odwieziono go do szpitalu a innych areszto- 
wano za tę nieostrożność. 

Innego rodzaju wypadek, w każdym ra- 

zie nie tak smutny, spotkał wczoraj pewne- 
go kaprala policyjnego w zajeżdzie „Pod je- 
leniem.* Chwiejnym krokiem... przechodząc u- 
licę Halicką, został on lekko potrącony dy- 
szlem przez przejeżdżającą dorożkę, a żądny 
zemsty puścił się w pogoń za umykającą i do- 
padł ją rzeczywiście w wspomnianym  zajeż- 
dzie. Tam wszczął hałas taki nielojalny, że 
właściciel zajazdu widział się zmuszonym za- 
rządzić wyprowadzenie go za bramę przez 
policjanta, sprawnjącego straż w pobliżu. Za- 
bawny to był i niezwykły widok, jak szerego- 
wiec bezpieczeństwa publicznego zabierał się 
do kaprala takiegoż fachu. 
W pewnem mieście właściciele dzien- 
nika jednego zakazali swemu redaktorowi pi- 
gać do ich pisma artykuły, aniotające się na 
osobistości, z vowodu, iż to ubliża właścicie- 
lom i kompromituje ich. Poradził sobie jednak 
zmyślny redaktor. Pisze oszczercze artykuły 
do innego dziennika, z który się zaprzyjaź- 
nił — i przedrukowuje je potem w swoim. 
Uchwała właścicieli zachowana, gdyż tylko do 
własnego ich dziennika nie pozwolili mu pi- 
sać O przedrukach z innych nie było mowy 
w uchwale. 

— Posiedzenie Wydziału Towarzystwa 
gimnastycznego „Sokół“ odbyło się w prze- 
szłą niedzielę pod przewodnictwem dr. Mil- 
lereta. Początek o godzinie 4 popołudniu. 

Na początku zostało odczytane sprawo- 
zdanie z czynności Wydziału, oraz zamknięcie 
rachunków i budżet na rok 1870, l:ochody w 
ubiegłym rokn wynosiły 2.826 złr. 30 ct. roz- 
chód zaś 2.728 złr. 16 ct. w. a., a zatem w 
kasie zostaje 98 złr. 14 et. Do tej cyfry na- 
leży dodać zaległości Rady szkolnej za pre- 
parandzistów, wynoszące 400 złr. Stan gimna- 
stycznego Towarzystwa „Sokół“. jest dobry; 
„Sokół* nie przestaje przynosić korzyści kra- 
jowi w zakresie sobie wyznaczonym. Czynnych 
członków jest 59. Miesięcznie średnio 350 u- 
czniów obojej płci pobierało naukę gimnastyki. 
Szermierstwa uczyło się tylko 7. Należy ubole- 
wać nad tak małą liczbą ; umiejętność włada- 
nia orężem przystoi młodzieńcom. 

Na porządku dziennym były dalej zmiana 
statutów i regulaminu dla walnego zgromadze- 
nia, i nowe wybory  Wszczęła się dysputa 
trwająca całe 3 godziny. Pierwszy zabrał głos 
pan Tesseire. stawiąc wniosek w imieniu 
nieobecnego p. Heppego, aby odłożyć wybór 
nowego Wydziału aż do przyszłego zgromadze- 
nia; następnie przemawiali p. Żukotyński 
ip. Bartmański. Ci trzej panowie zajęli 
swemi mowami cały przeciąg posiedzenia. Do- 
wodzono nieformalności posiedzenia, albowiem 
nie wszyscy jakoby otrzymali zaproszenie na 
14 dni przedtem. Nad rzeczą małej wagi roz- 
prawiano długo, pomimo niejednokrotnych we- 
zwań Szanownego prezesa, przypominającego, 
że „nie o czcze formy, lecz o krzewienie in- 
stytucji, potrzebnej dla naszej młodzieży, tu 
idzie.“ Rozprawy przybierały nieraz ton na- 
miętny; zarzucono nielegalność pann przewo- 
dniczącemu, -2 wielkim taktem i krwią zimną 
starająceego się, by posiedzenie nie spełzło na 
niczem ; „za to ręczą moje siwe włosy, że 
wiem co jest legalność, a co nielegalność,* od- 
parl dr. Milleret. Wyznajemy. że nie mogliś- 
my dobrze pojąć o co właściwie chodziło pa- 
nom Tessiere. Żukotyńskiemu i Bartmańskie- 
mu; o ile się nam zdaje, panowie ei chcieli 
koniecznie, by „Sokół* okazał się niemoże- 
bnym. Posiedzenie to zdawało się nam jakby 
dalszym ciągiem, przed półrokiem w grudniu 
odbytego, na którem proponowano połączenie 
„Sokoła* z „Orłem.“ Ledwo zdołano o godzi- 
nie 8'/, dokończyć uchwały zmian ; otrzebnych 
w statucie 1 regulaminie. Poprawki w pierw- 
szym są następujące : 

§. 4. „Kto ma lat 18 może do Towarzy- 
stwa jako założyciel albo jako członek przy- 
stąpić”, dodano: „na przedstawienie członka. 
lub założyciela. 

$. 10. w którym mowa o wypadku w ja- 
kim członek Towarzystwa przestaje być tako- 
wym, zamiast: „wykłuczenie może nastąpić i 
w razie zalegania wkładek*.. położono: „wy- 
kluczenie i wykreślenie może nastąpić i t. d.* 
a. słowo „wykreślenie ściąga się li tyl- 

wypadku nieopłacenia wkładki. 


$. 11. Dodano, że „wykreślony* 
nanowo przez 


składkę zapłaci. 
W $. 13. uchwalono, że nadzwyczajne 
walne zgromadzenie zwołuje się tie tylko, gdy 
/, część założycieli i członków tego. zażąda, 
lecz także i na zapotrzebowanie Wydziału. 
w $$. 23. i 30. wyraźniej sformułowano 
sposoby ogłoszeń o posiedzeniach i sposoby 
wezwań na takowe zapomocą plakatów na 
trzy dni przedtem , i zapomocą dzienników 
miejscowych na 2 tygodnie przed posiedzeniem. 
Zmiany w regulaminie dla walnego posie- 
dzenia są następujące: W $. 1 dodano, że 
prawo głosowania przysłuża tylko tym, którzy 
od 4 miesięcy należą do Towarzystwa. Zwo- 
lennicy złączenia „Sokoła“ z „Orłem“ bardzo 


f może być 
wydział przyjęty, jak tylko 


temu dodatkowi oponowali ; został on jednak | 


uchwalony. W § 6 dodano, że ten ostatni ma 
głos, kto wniosek postawi. $. 9. opiewający o 
sposobie wyborów na walnem zgromadzeniu, 
z przyczyny niejasnej stylizacji, został opu- 
szczony. 


Borysław 15. maja, Borysław można- 
by słusznie zaliczyć do ważniejszych miejsco- 
wości naszego kraju, gdyby bardzo obfite wy- 
zyskiwauie oleju skalnego i wosku ziemnego 
z gruntów rustykalnych, nie przeszło wyłą- 
cznie w ręce izraelitów, którzy u nas na naj- 
niższym stopniu oświaty stojąc, głównie tylko 
ulepszeniem swego bytu materjalnego się zaj- 
mują. Przewaga ta izraelitów objawiła się do- 
bitnie przy ostatnich wyborach do Rady gmin- 
nej. Lista wszystkich do wyboru uprawnionych 
członków wynosi ogółem 424, w której 93 
chrześcijańskich. a 326 izraelickich wyborców. 
Do Rady gminnej wybrano 18 izraelitów a 
tylko z łaski tych ośmnastu, 6 chrześcian. 

Z. sześciu, chrześciańskich nowo” obranych 
radnych, czterech wobec groźnej przewagi izra- 
elitów wyboru nie przyjęło, zatem razem zty- 
mi, którzy na miejsce tych ostatnich 4 wcho- 
dzą reprezentacja gminy Borysławskiej składa 
się z 21 radnych izraelitów, i z 8 radnych 
chrześcian. 

Komentarzy do tego rezultatu wyborów, 
zapewne na całą Galicję wyjątek stanowiących, 
nie potrzeba, a teraz tylko wyczekujemy je- 
szcze rozstrzygnięcia protestu przeciw tym wy- 
borom, który przez kilkunastu tutejszych go- 
spodarzy gruntowych do wysokiego Namiestni- 
ctwa wniesiony został. 


(J. U.) Z nad Łomnicy. Niedawno 
doniosłem o obywatelstwie honorowenm., które:n 
miasto Dolina uczciło p. Apolinarego Hoppe- 
na. Dnia 12, b. m. delegacja miasta Bole. ho- 
wa złożona z pp. burmistrza, 4 radnych i se- 
kretarza miasta, doręczyła p. Apolinarowi 
Hoppenowi w Śwaryczowie, pięknie ułożony 
i wykonany dyplom honorowego obywatelstwa 
grodu swego, którego nadanie Rada miasta Bo- 
łechowa jeszcze 24. marca b. r jednomyślnie 
uchwaliła, a doręczenie jedynie z powodów 
technicznych do teraz się opóźniło. Pozwólcie, 
że zacytuję serdeczne wyrazy dyplomu, które- 
mi miasto Bolechów do swego marszałka prze- 
mawia: „Panie marszałku! W uznaniu nie- 
zinordowanej a skutecznej pracy około dobra 
powiatu twojej pieczy powierzonego, a dając 
przy tem wyraz szczególnej czci, jaką dla nie- 
zwykłych twoich cnót obywatelskich jesteśmy 
przejęci, nadajemy ci panie marszałku niniej- 
szem honorowe obywatelstwo grodu naszego 
z staropolskiem życzeniem: Szczęść Boże! 
w dalszej pracy, nam na pożytek. a tobie na 
chwałę.* 

Tegoż samego. dnia doręczono dyplom o- 

bywatelstwa honorowego miasta Bolechowa, 
także staroście Dolińskiemu p. Ferdynanduwi 
Kramerowi, używającemu zasłużonej czci u wszy- 
stkich stanów i wyznań. 
Łańcut d. 10. maja. Wydział naszego 
stowarzyszenia „Mrówka* postępuje wytrwale 
w raz obranym kierunku i widocznie rozwija 
działanie z pożytkiem dla oświaty Indu w na- 
szym powiecie, chociaż i teraz jak dawniej 
niejedną musi przebyć walkę z  fanatycz- 
nym uporem pewnych powag, które dla wszy- 
stkich najuczeiwszych dążeń do rozszerzenia 
oświaty, pragną zaszczepić nieufność w lu- 
dzie. 

Od ostatniego swego sprawozdania w 
miesiącu grudniu r. z. powiodło się Wydziało- 
wi założyć dwie nowe czytelnie w gminach 
wiejskich, a nie zaniedbując odezytów bezpo- 
średnio na rozszerzenie lepszych pojęć u lu- 
du wpływających, urządził trzecią serję tych- 
że i zapowiedział cztery odczyty, z których 
wszakże dwa dopiero przyszły do skutku, a i 
te odbyły się przy szcznpłej liczbie publi- 
czności a szczególnie mieszczan łańcuckich, 
których prawie na lekarstwo nie można było 
zualeźć w sali wykładowej. 

Pierwszy mówił p. Stanisław Smalawski, 
dyrektor fabryki cukru w Łańcucie „o wpły- 
wie przemysłu na rolnictwo.* Prelegent skre- 
sli? wyczerpująco znaczenie przemysłu dla pro- 
dukcji rolnej i wymownie walczył przeriw za- 
starzałemu  przesądowi u ludu, opierającemu 


się wszelkiemu postępowi i ulepszeniom w 
rolnictwie i odpychającemu z  niedowierza- 
niem to, co na Zachodzie już dawno stało 


się powszechnie uznaną prawdą. Przykładami 
zaczerpniętemi ze stanu rolnictwa we Fran- 
cji, Belgii, prelegent dobitnie popierał twier- 
dzenia swoje. W ogóle całość odczytu była 
wdzięczną i pouczającą. Jednak zarzucił- 
bym — co zresztą stosuje się i do większej 
części odczytów urządzonych staraniem Wy- 
działu „Mrówki* -— to mianowicie, że sposób 
wykładu tak zresztą popularnego przedmiotu, 
nie był odpowiednim dla tych, dla których 
głównie był przeznaczonym, tj. dla ludu. For- 
ma i obrobienie odczytu, więcej zakrawały na 


obszerny traktat naukowy, jak na prosty i 
jasny wykład przyczyn, dla których rolnictwo 
się u nas nie podnosi. Zamiast bowiem 


szczegółowych a czysto teoretycznych podzia- 
łów prodnkcji, zamiast ściśle naukowych de- 
finicyj kapitału, pracy, przemysłu itd., lepiej 
możeby było przykładami z życia wziętemi o 
które tu właśnie tak łatwo, przedstawić całą 
doniosłość przedmiotu, uzmysłowić go słucha- 
czom i dostępniejszym uczynić; tym sposo- 
beim cel odczytu byłby łatwiej noże osią- 
gniętym. 

Drugi odczyt miał dr Kralczyński, pre 
zes Wydziału stowarzyszenia „Mrówka“, o 
kallucynacji. Temat bardzo stosowny, bo trą- 
cający w słabą stronę naszego ludu. któremu 
ciemnota umysłowa, każe wierzyć w strachy, 
zabobony, i z naturalnych objawów przyrody 
tworzyć nadzmysłowe i urojone zjawiska. 

Przykłady jakich użył sz. prelegent, do- 
statecznie. wykazały błahość przyczyny, jaka 
często towarzyszy podobnym objawom, a lo- 
giczna argumentacja  prelegenta. jeżeli nie 
zwalczyła zupełnie zakorzenionych przesądów, 
to. przynajmniej dała pochop do zastanawiania 
się głębszego nad tą kwestją i szukania w 
nauce jej wytłumaczenia. To też publiczność, 
aczkolwiek nielicznie zgromadzona, objawiała 
niejednokrotnie swoje zadowolenie i wdzięcz- 


ność za  uprzyjemnienie jej kilku chwil 
wolniejszych od powszednich zajęć i obo- 
wiązków. 


Spodziewać się należy, że Wydział po- 
stara się na przyszłość o jak największy do- 
bór i liczbę prelegentów — a nie byłoby to 
nawet tak trudno, gdy zważymy, że Rzeszów 
niedaleko, a z nim filia Towarzystwa peda- 
gogicznego, którego członkowie chętnie by się 
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dali uprosić do wzięcia udziału w szlachet 
nych celach oświaty, a odczyty nabrałyby 
większej rozmaitości i znaczenia jak dotąd. 
Ileż to bowiem jeszcze piekących kwestyj po- 
zostaje do poruszenia i wyjaśnienia tym, dla 
których do niedawna zamkniętą była kraina 
myślenia, i dziś oglądają się za przewodnika- 
mi, którzyby ich po niej oprowadzali. 
Dla nieszczęśliwej matki, która w 
przystępie rospaczy dziecię Sletnie utopić 
chiała, nadesłała p Anna Richtmann 10 złr. 
— Mrówki zeszyt III. (spóźniony z powo- 
dów technicznych) zawiera: . Opowiadanie 
Stasia, powieść T. T. Jeża; Woj'iech Sowin- 
ski, szkie biograficzny, p. W. Mazurkiewicza : 
Przygody Sławosza Sulimy, p. ks. Sadoka Ba- 


rącza; Więzień, wiersz W. Bełzy; Historja 
reform politycznych w dawnej Polsce, p. J. 
N. J.; Zalokostas i Orfanides, poeci nowo- 


greccy, p W Sabowskiego: Listy: z Pozna- 
nia, z Krakowa z Belgradu i z Bruk-eli; 
Król Lir Szekspira, w przekładzie Adama 
Pługa; Za posagiem. powieść p. Wilkońskiej; 
Kwestja włościańska w Galicji 1843 — 1848 p. 
K. Boczarskiego; Przekopanie międzymorza 
Suez p. L. Wierzejskiego; O dobrem  utrzy- 
maniu ogrodów p. Z. Gawareckiego; Poga- 
danki o muzyce p. M. Siebera ; Ks, Stani- 
sław Piotrowicz; Przegląd polityczny ; Obja- 
śnienia rycin; Kronika artystyczna; Ruch 
dziennikarski; Notatki bibliograficzne ; dro- 
biazgi.-— Ryciny: Rubens; Więzień; Most na 
skałach; Witebsk; Psy; Astronomia popu- 
iarna (3, ryciny). 

Swiatła zagrobowego wyszedł zeszyt 5 i 
zawiera: O szatanach. == Koimunikacje nade- 
słane od koła spirystycznego w Turcji. — 
Wykład treściwy zasad spirityzmu o pośredni- 
kach. — Ewangelje tłumaczone w spirysty- 
cznem rozumieniu przez ducha opiekuńczego. 
— Fejleton, Książęcy żart, powieść ducha Ka- 
jetana Węgierskiego, dokończenie. 

Gminy Nr. 52 zawiera: Reforma usta- 
wy przemysłowej, e. d. — Czynności Rady 
szkolnej. — Ustawa z d. 3. kwietnia 1870. — 
Sprawozdanie z posiedzeń komisji gminnej, e. d.— 
Ruch stowarzyszeń. -- Kronika. — Sprawy 
gospodarcze. 


Gospodarstwo, przemysł i handel. 


Lwów dnia 17. maja. (Ceny zboża) 
Korzec pszenicy 170 fnot. 8.715—).—, żyta 160 fnt. 
4.80—5, pszenica i żyto (para) 170 i 160 fnt. 
——, jęczmień 140 fnt. 4.75—5.- , owies 10) ft. 
3.60—3.70, kukurudza 170 fnt. 4.50—4.80, hreczka 
140 fnt. 4 50—4.60, koniczyna 180-fnt. 32—40 złr., 
rzepak 150 funtów —.—. złr., lmianka 150 fnot. 
—.—. złr., groch 180 funt. 5-—5.50, cetnar łoju 
32-3250 złr., potażu 16.52—17, chmielu 40 -45 
złr., wiadro spirytusu 14.5—14.75. (Z Izby han- 
dlowej.) 

Przyspieszenie transp rtu bydła z Galicji 
wskutek ankiety bankowej w Wiedniu podanej ód 
15 maja, następnie się przedstawia. Z Galicji i Bu- 
kowiny transportować się będzia bydło rogate do 
Floridsdorfu zapomocą bezpośrednich pociągów z 
podniesioną szybkością jazdy, które tak rozdyspo- 
nowane będą: 1) Pociąg I. odchodzi z Czerniowiec 
we środę o godzimie 10 min. 54m. wieczór, przy- 
chodzi do Floridsdorfu w sobotę o godz. 11 min. 24 
przed południem 2) Pociąg II. odchodzi z Czernio- 
wiec we czwartek o goda« 1 min 1 zrana, przycho- 
dzi do Floridsdorfu w sobotę o godz. 2 min. 29 
popołudniu. 3) Pociąg III. odchodzi z Czerniowiec 
we czwartek o godz. 5 min. 36 zrana, przychodzi 
do Floridsdorfu w sobotę o godz. 4 min. 50 popo- 
łudniu. Ogólny przeciąg czasu jazdy trwać będzie 
koło 60 godzin, włączuie już z Tgoczinnym przystan- 
kiem w Oświęcimie, w celu karmy odbytym. Oprócz 
tego wyruszy pociąg osobny nr. IV. ze stacji z Prze» 
myśla de Krakowa i położonemi między temi miej- 
seowościami przestaukowemi stacjami w miarę po- 
irzeby, z Przemyśla we czwartek o godz. l1 min. 
18 w nocy, a przybędzie do Floridsdorfu w sobotę 
o godz 10 min. 1 przedpołudniem:; jazda trwać bę: 
dzie 34 godzin. Wszystkie transporta, które temi 
pociągami odbyć się mają, powinne być 48 godzin 
naprzód zapowiedziane i 5 godzin przed oznaczo= 
nym czasem odejścia pociągów, w celu dokładnego 
naładowania, już do dworca kolejowego przypędzo- 
ne. Wszystkie te pociągi powinny mieć przewodni- 
ka, a mianowicie do każdych 40 sztuk po jednym 
przewodniku: odtakich, któresię składają więcej jak 
z 40tu sztuk, płaci przewodnik połowę należytości 
jazdą 3 klasy. Równocześnie obniża się należytość 
od czyszczenia wagonów z 55 centów na 40 centów 
od sztuki; w razie transportu większego przynaj- 
mniej z 250 sztuk się składającego, mogą tego ro- 
dzaju pociągi także i w inne dni odchodzić. 

W Toruniu dokonywają się roboty olbrzymich 
rozmiarów około budowy stałege mostu żelaznego 
nad Wisłą dla kolei żelaznej, która najprostszą li- 
nią połączy Petersburg z Paryżem. Będzie to jeden 
z najważniejszych traktów handlowych w Europie. 
Most kolei na Wiśle stanowi czę:ć kolei toruńsko- 
wistruckiej, którą buduje rząd. Kolej ta połączy się 
na Podgórzu z koleją toruńsko-poznańską, którą 
buduje Towarzystwo kolei górno-szlązkiej. Spoczy- 
wać będzie na 18 filarach. 


Ostatnie wiadomości. 


Kraj odrzuciwszy rezolucją jako niby nie- 
istniejącą już, wystąpił nareszcie z tem, co w 
jej miejsce postawić należy. J stto jeszeze 
dalej sięgający program jak dr. Smolki, fede- 
ralistów i Towarzystwa demokratycznego! 
Żąda, aby sejm galicyjski uchwalił konstytu- 
cję dla Galicji, Tak ssmo każda prowincja 
austrjacka ma uczynić. A juź potem jakoś 
wywinie się z tego federacja sama z siebie! 
Nie zastanowił się wcale nad niepodobieństwem 
jęcia się z tej drogi! Skoro przy uchwaleniu 
konstytucji nie wiedzianoby co należeć bę- 
dzie do spraw wspólnych, a co do krajowych, 
to albo niemożnaby uchwalać konstytucji dla Ga- 
lieji i każdego innego kraju z osobna, albo musia- 
noby uchwalić konstytucję dla każdego kraju, 0- 
bejmującą wszystkie „sprawy aż do wojsko- 
wości, finansów, handlu i spraw zewnętrznych, 
z ministerstwem , te wszystkie sprawe repre- 
zentującem. Jak z tego potem ma przyjść do 
federacji tak jakoś samo z siebie, nie pojmu- 
jemy. Historja nas uczy, że z takiego stanu 
rzeczy dopiero wiekami wyrabia się fede- 
racja jak np. między Litwą a Polską. Nimby 


w Austrji zaś do tego przyszło wobee Moskwy i 
Prus, nimby nawet przyszło "do! pierwszych 
usiłowań — nie stałoby i Austrji i konsty- 
tucji galicyjskiej chociaż samoistnej. Ałe Kraj 
popisał sie znowu nowym konceptem, śmia- 
łym, radykalnym — ani wątpliwości. O mo- 
żliwość przeprowadzenia nie pytają się po- 
dobni polityey ! 

. Forma, w jakiej minister-prezydent ro- 
zesłał zaproszenia na {konferencje do mężów 
zaufania z Galicji, jest zupełnie ta sama, w 
jakiej rozsyłają się bilety, zapraszające na o- 
biady lub bal: „Hr. Alfred Potocki zaprasza 
pana P. T. itd., aby w eelu porozumienia się 
w kwestjach, Galicji dotyczących, do Wiednia 
przybyć raczył. Obrady rozpoczną się dnia 
20 maja b. r. (bez podpisu), Wiedeń 14, ma- 
ja 1870. 

Większa część zaproszonych dopiero 
dzisiaj jedzie do Wiednia. Dowiadujemy się. 
iż zaproszeni są także pan Seweryn Sma- 
rzewski i p. Juljan Ławrowski. Wszyscy 
prawie zaproszeni zgadzają się na zapatry- 
wanie się nasze, w wczorajszym numerze 
Gazely wyrażone, co do przedmiotu rokowań. 


, Uwaga Redakcji. Dzienniki lwowskie, biorące 
wiadomości telegraficzne z na:z6go pisma, uprasza- 
my o zacytowanie naszej Gazety. 


TTT EE A. EET 


Telegramy „Gaz. Narodowej.“ 


G%iedeń d. 17. maja wieczór 
Wieczorny Fremdenblatt pisze: Na 
wiadomość z Pragi spuścić się nie mo- 
żna. Czesi obstają przy, nieobsyłaniu 
Rady państwa. Od rezultatu rokowań 
zależeć będzie cel i kierunek rokowań 
z Polakami. Niemieccy posłowie z Czech, 
Styrji, Wyższej Austrji będa w Wie- 
dniu między sobą naradzać się. jakie 
stanowisko zająć wobec usiłowań ugo- 
dowych. Niemieccy posłowie z Morawy 
zbiorą się w Bernie. 

Praga d. 17. maja. Osiągnięto 
przystąpienie szlachty do deklaracji. 
Młoda Czechia, Stara Czechia, Mora wcy 
i szlachta jednogłośnie nchwalili nie u- 
znawać ustawy grudniowej. Zdaje się. 
że pod tem zastrzeżeniem obeszlą Radę 

aństwa. 

Wiedeń d. 17. maja. Arcy- 
książe Rudolf (następca tronu) zacho- 
rował na odrę. Przebieg choroby re- 
gularny. 

Wiener Abendpost konstatuje, iż 
dr. Smolka miał trzy audjencje u Poto- 
ckiego, jednę u Taaffego, a ani jednej 
u Beustą. 

Paryż d. 1%. maja. Gram- 
mont na ośm dni udaje się do Wie- 
dnia. Jenerał Goyon umarł. Lagueron- 
mere podał się do dymisji z poselskiej 
posady. Marseillaise na dwa miesiące 
zawieszona, dwóch współpracowników 
skazano. 

„Madryt 17 maja. Otwartym li- 
stem Espartero odrzuca kandydaturę do 
tronu z powodu podeszłego wieku i bez- 
dzietności. 

Wiedeń 18 maja. Wiener Ztg. 
podaje nominację barona Vetsery po- 
słem przy heskim, a barona Dumrei- 
chera przy portugalskim dworze. 


OO- H EE 


Kursa wiedeńskiej Giełdy 
z dnia 17. maja 1870, 


godzina 2 min. — popołudniu. 

Wiedeń. Akcje banku franko-austr. 118 25. 
Akcje kredytowe węg. 87.50 Anglo-anstrjac 828.88. 
Kolej Nadcis. 226.75. Akcje Karola Ludwika 235. —. 
Kolej siedmiogrodzkau 19,54). Kolej połudn. 195.40: 
Ek at. Ty Kolej płaństwajia 404. —. Kolej 
wowszo-Czermiowiecka 207.50. Kolej węg -północno- 
wschodnia 164.50, Kolej północna 325,33 Kolej Ru- 
dolfa 106.—, Kolej węg -wschodnia 91.50. Galicyjskie 
obligacje indemnizacyjne 14.50. Losy 1864 r. 118.50. 
Usposobienie przy końcu stałe. 


godz. 6 minat — popołudniu. 

Wiedeń, Akcje kolei ksz saa 
61.50 Akcje kredyt. 258.40 Akcje banku anglo- 
austr. 824.—, Bank obrotowy 115.75. Akcje Karola 
Ludwika 234,50. Kolej południowa '94.8%. Franko- 
austr i-9.— Akcje banku ludowego 203,—. Akcje 
banku bud 72.75. Akcje banku centralnego Ti. 
Kolej Elżbiety 19815. Akcje banku związkowego 
231.50  Napoleoador 9.88. Losy węgierskie —, 
Usposobienie bardzo stałe. 

Renta paryziea 3%, Lombardy =. 

Berlin. Banknoty moskiewskie 1414. Akcje kre- 
dytowe 151. Lombi 105%. Galicyjska 96. Kolej 
p ństw. Z218. Rumuńska 70. Na Wiedeń 87:,, 


hienie bardzo mdłe. 4 „ 
w Pszenica w miejscu #2, 


owies 34. 
CO 
Przyjechali do Lwowa d. 17. maja 1872, 

Hotel Georga : Aleksander książę Taxis z 
Czerniowiec, Władysław hr. Badeni z Buchorowa, 
Gustaw Greiner z Żółkwi, Władysław Gniewosz z 

Kut, Józef Żurakowski z Tarnopola, Józef Dussel 
z Wiednia. 

Hotel Europejski: Antoni Mysłowski z Ko- 
ropca, Henryk Papara z Zubowmostów, Maurycy 
Tyszkiewicz z Bogdanówki. 

Hotel Angielski: Stanisław hr. Borkowski 
z Krakowa, Antoni Bal z Biozwy, Walenty Haute- 
rire z Jaćwięgi, Józef Kieszkowski z Sambora 
Wenanty Nowosielecki z Wojtkowa, Marcin Krai 
chwil z Wasylowa, Mr. Scharpe z Wiednia, Kasper 
Loren oni z Wiednia, 

„Hotel Langa: Maks. Rainer z Czerniowiec, 
Wojciech Schick z Czerniowiec, Michał Bogdano- 
wicz Z Kossowa, Mikołaj Halban z Mułtan, Aleksan- 
der Wartarasiewicz z Czerniowiec, Henryk Lang- 
weil z Wiednia. 

Hotel Krakowski: Oswald Pietruski z Pod- 
horodec. 

Pod Jeleniem: Michał Mayer z Czerniowice. 


żyto 95, 


__ Ogłoszenie Ostrzeżenie 
Zginał mi weksel w Berdycz:wie na Osoby, przybywające do Tarnowa 


dniu 16 Lwego 1870 wedle starego kalendarza 
wystawiony, w sześć miesięcy od daty na prze- 
k=z podpisanej R »zulii Grossman płatny; przez 
pani Najana Schorr do zapłaty przyjęty; do- 
tychczas nieżyrowany, a zatem moją własność 
stanowiący. 

Kto by ten weksel znalazł lub jakimbadź 
innym sposubem w jego posiadanie przyszedł; 
zechce takowy do rąk moich zwrócić, a otrzy- 
ma nA żądanie ndpowiedne wynagrodzenie, 

Brody 10. Maja 1870. 2008 3—3 


Rozalia Grossmann. 

Sprzedaż lub facyenda 
Łażnia paroma w Krakowie jest z 
wolnej ręki do sprzedania lub wstosownej 
wartości przez zamianę ua folwark do na- 


bycia, Ugodę załatwi A. Borecki we Lwo- 
wie Ulica Syxtuska Nr. 631. 2024 1—3 


Pani majace zamiar wyjechać do wód 


w kraju lub za granicą, lub też 

3 pozostające na wsi, które po- 

szukują do swego towarzystwa osoby z dub- 

rego domu i starannego wychowauia, zechcą 

s'e zgłosić listownie pod adresa M. M, w ad: 

ninistracji „ Gazety Narodowej“ 2020 1—3 
KNEZEDET PZN 


Zęby i szczęki 


pod wszelkiemi względami podobne do na 
turalnych, zupełnie przydatne do mówienia i$ 
przeżuwania wstawia bez bolu. 


BÓL ZEBO 


usuwa przez ubezwładnienie nerwów, a zę- 
by złotem lub masą do zębów podobrą 
plombuje. 118) 8—? 


Dentysta J. WEISS, byłyj| Broda 
asystsat dr. Bardacha Kot. 


Obecnie PA EN a p rzy Przyjmują się zamowienia 

_.__„Micy Halickiej pod l. 18. wszelkich wyrobów  tartakowych, 

kac = R a e S a —  |materjałlów budułcowych, klapek, z rdzen 
Su bjekt han dlow y naj idy na beczki piwne, ny p. wszyst- 

Obznajomiony dokładnie z handlem |ko z dostawą do kolei, lub bez dostawy 
szkła i porcelany, władający dobrze mową 
polską i niemiecką, mogący się wykazać 
chlubnemi świadectwami, znajdzie stałe i 
korzystne niieszczenie. 

Starający się zechcą do oferty dołączyć 
swe fotografie. Bliższych wiadomości u- 
dziela z grzeczności p. F. W. Królikowski, 
handel korzenny we Lwowie. 2022 1—2 


Ro T 
ESSENCJA 
z Swłsnpiuryłi Colbert. 
Jeden z najdawniejszych i najskutecz- 
niejszych środków roćlinnych, krew czyszczą- 


cych, w chorobach złego przymiotu (syAli- 


ażeby nie były błędnie przez faktorów 
wprowadzone do innego mieszkania, mu 
szą się o mojem poinformować w aptece 
P. Reida, handlu p. Wielogórskiego, lub 
w księgarni Narodowej p. Leśniowskiego, 
Doza cerumenu znacznie powiększona i 
ciągle modyfiknje się ona i ulepsza w 
skutkach. Także dołącza się nowa bro- 
szurka niemiecka. 2015 1—1 

Tarnow dnia 14. Maja 1870 

Dr. Am. Fijałkowski. 


W państwie Brody i Łopatyn jest 
zaraz do wydzierżawienia: 
Folwark Deimbowica w państwie 

łopatyńskiem. mający pola ornego mor 

gów 100, łąk m. 14. 

Fabryka terpentyny w lasach łopa- 
tyńskich o 15 piecach z dystylarnią, Fa- 


a to w najlepszej jakości. 

Fabryka terpentyny w lasach bro 
dzkich, o 9 piecach płaszczowych z dys- 
tylarnią, 1!/, mili od drogi żelaznej Łu- 
czywa jest do tateczny zasób. 

Browar piwny w Łopatynie na 50 
wiader z wszelkim przyrządem i prawem 
propinacji piwnej. 

Do sprzedania 

Wielki zapas suchych tarcic i bra- 
sów sosnowych z parowego 
ch. 

Drzewa opałowego w różnych gatun- 


| EGLE 


m 


dóbr w Brodach 


Realność 


murowana z officyną i z ogrodem 


201% 


e 


pod Liczbą 224—225%2], z wolnej ręki 


w. Strzelbicsi c. k. notaryusz we Lwowie. 
1317 2—3 

| Duszność, chrypka, katary 

cznych), zanieczyszczeniu krwi i wyrzutach ASTM = zadawnione i wszelkie cier- 

na ciele. Metoda użycia w polskim języku. pienia kanałów odpechowych ustępują w je- 

Dostać można w Paryżu w aptece pana dnej chwili po użyciu Rurek antiastmasty- 


Colbert w passażu Colbert, nr. 7 et 8. — |cznych p. dr. Levasseur, 19, rue de la Mon- 
Skład główny dla Królestwa Polskiego u pp. naie w Paryżu. 1031 5 ? 
Gallego i L. Spissa w Warszawie, we Lwo- Dostać można we Lwowie w aptece p Pio: 
wie u p. Piotra Mikolascha, w Krakowie u p |zra Mikołascha, w Krakowie w aptece p. J. 
Trauczyńskiego, w Brodach w aptece p EPEE 2" w Brodach u p. Michała 
laka. 1544 6—12 |Kullaka. 


Zmiana lokalności. 
MAX. LANDESBERGER 


ajent austrjackicgo Banku dyskontowego, 
przeniósł z dniem 1. maja r. b. swój 


KANTOR WYMIAN i KOMIRYINY 


z domu pp. Steifów 1950 5—6 
do domu pod 1. 319 m. przy ulicy Karola Ludwika, 


obok kawiarni wiedeńskiej, naprzeciw Walów Hetmańskich. 


Skład mebli z giętego drzewa 


z fabryki Braci Thonetów w Wiedniu; jako też mebli żelaznych z fabryki 
A. Kitschelta Spadkobierców w Wiedniu, utrzymuje 


MAGAZYN MEBLI 


ANTOMEGO KIRSCHNEKA 


we Lwowie przy placu Dykasterjalnym pod 1. 337. 


Poleca także swój w wielki wybór obfitujący zapas mebli krajowych i zagra- 
nicznych, zwierciadeł wszelkiej wielkości, dywanów i najnowszych materyj 

meblowych po bardzo miernych cenach. 1992 2—6 
Dnia 10. Maja ropoczęła się w domu pod l. 57, przy placu Dykasterjalnym 


obok Magazynu mebli Antoniego Kirschnera 


W lirdo az b SC dla H karzy. Czas to pieniądz 

ra FORGET W jednej godzinie można naznaczyć 000 sztuk 

używa się z najpomyśl- bielizny za pomocą nigdy nie dającego się zmyć 
niejszym skutkiem prze-| Ą tramentu do znaczenia 


ciw kaszlom uporczy n 

wym, katarom, koklu- Prze. ten wyn*l.zek sżaje się odtąd wy- 
szowi, nerwowej irytacji naczyń płucowych |szynane znaków zbędnem. 

i wszelkim cierpieniom piersiowym. Lekarze Podpisany sprzedaje pod gwarencją : 
paryzcy zawsze z pomyślnym skutkiem go prze- | flakonik atramentu d3 znaczenia 1 złr. — ct. 


pisuja. Łyżeczka od kawy jest dostateczną. Do- pieczątka do znacz. z o lit. = ZU P 
stać można w Paryżu u Dr. Chable, rue Vivien- " z monogramem T hom U 
ne, 36; w Krakowie u Brunona Miczyńskiego, 3 no 2 koroną — » 40 z 
w Warszewie w składzie materjałów aptecznych » z cytrą do nomer =... 08% 
Galla, we Lwowie jedynie w aptece Piotra Mi- podusz. do maczania i penzel — „ 10 ,. 


Roboty grawerskie uskuteczniają się raj 
taniej. Papier listowy lub koperty za 100sztux 
35, 55 et. kolorowy 65. angielski drapowany 
16 ct. i po 1 złr. 

100 kart wizyt«wych brystołskich 60 e, 
10) l kier, 8% et. 1000 pierzątek nujpikeniej- 
szych 2 złr. 20 ct. 1151 6—20 

Zamówienia za z»liczką pocztową. 


Bcttelhelims ftes Com- 
missions-Geschäft, 


k. k. Gartenburgebiiude in Wien, 


kolascha, w Brodach u p. M. Kullaka. Cena 
flaszki 1 złr. Bet , zopakow.? złr. 1012 31—48 
e r O PO 0 


FOSFORAN ŻELAZA! 


1 


P. LERAS DOKTORA UMIEJETNOŚCI 


Środek ten w stanie ciekłym bez smaku 
Żadnego, podobny do wody mineralnej, łączy 
w sobie pierwiastki wyrabiająe krew i kości 
Ze wszystnich preparacyj żelazistych jest on 
najwięcej ixcyonalny i dlatego to przyjęty zo- 


stał przez najznakomitszych lekarzy. Bardzo 
dobrze się nadaje do temperamentów młodych 
panienek delikatnych, których rozwój ciala 
jest trudmy lub został spóźniony. 
dla pań cierpiących na nieznośne boleści 
Żołądka, pochodzące z bładnezki, wy- 
ninzczenięa białych upławów lub 
braku regularności, dla dzieci Dla- 
dych, wątłej budowy i delika- 
tumyela i dla wszystkich osób cierpiących 
z miedot rwistości. Skuteczny, szybko 
działający, mogący być zniesionym przez naj- 
delikatniejsze żołądki, rodek ten nie sprawia 
ani zatwardzenia ani nie działa szkodliwie na 
zeby. Oto są przymioty, które użycie jego za- 
lecaja lekarzom. 1020 17—18 

Dostać można w Krakowie w aptece p. 
Trauczyńskiego; we Lwowie w aptekach pp. 
Zygmunta Rnekera, Berlinera i Piotra Mikola- 
scha, w Brodach w aptece p. Kullak; w Rze- 
szowie w aptece p. Szaitera; w Wiedniu w skła- 
dach materjałów aptecznych pp. Raabe i Róder. 


50, AS 


Wydawca: Teofil Szumski. 


bryka spotrzebowuje rocznie 1250 sągów | Și nn 
kubicz. łuczywa, znajdującego się obficie 


tartaku w 


Bliższej wiadomości udziela Zarząd 


jest na Grodeckim obok kościo-ła S. Anny 


do sprzedania Błiszą wiadomość udziela 


Filia austrjackiego Banku centralnego we Lwowie 


za ośmiodniowem wypowiedzeniem, 


69, ASYGNATY KASOWE 


za trzydziestodniowem wypowiedzeniem, 


Przestrog Na wystawie rolniczo prze- 
Weksli, skryptów niewydawaliśmy i i = © P781 f f 
Porya ik odyta'wrić. niEGgośiny mysłowej Ww Przemyślu 1 oda Sis tferuzoajnysn trusrmouiez 'aluepźfz eu Śrs tlerAszoa Kaiba 


w dniu 28., 29., 30., 31. Maja 1 lgo 
Czerwca 1870 r. będzie Piotra Szumla- 
kowskiego fabrykanta wyrobów kru 
scowyoch w Opawie (Szlązk austr) 
MIEDZE ANY APRAN 
gorzelniany kolumnowy, do odpędzania jedno- 
razowego nabicia dv 100 wiader wy:tawiony 
na sprzedaż, pod najprzystępniejszemi warun- 
kami wyplaty. 
Struny interesowane nodług Życzenia 
otrzymać mogą już teraz listownie odbicie 


wiony kurator masy wzywam fe osob fotograf czne tegoż aparatn, oraz pewne wtym 
y y y Niż 4: względzie wyjaśnienia. 2012 2—2 


którymby przez głowę ojca zmarłego, Ksa- Opawa dnia 18. Maja 1870. 
werego Suchodolskiego, albo matki, Anto=| —— - 
niny z Urbańskich Suchodolskiej, prawo 
do tegoż spadku przysłużało, by się do 
podpisanego lub też do c. k. sądu obwo- 
dowego w Samborze jak najprędzej zgło: 
sić raczyli. Dre. Wiiz 

2015. 1—1 adwokat w Samborze, 


"u gg '| pod tieeg 'd nuop m tukufeapojey novjd Kzid o1m0mT əm 
VAIPUI I CYHDSOJZOTJ 


qsKupowm moiemo? qołaerurom | euyns uzee 
"qoenso qoauisju ożpieq 
od eosaqod ‘Aremo, buermjom suur au791 ı WYO Bu tTytupoyo t ujruemlp f VAZO 
eu auurułaa Kdey t Kaproy 'aufAraqr[ eugns T euyns iynmeśs aryjszs M 
śp E snAjoĄ *urqoAfa8Ą 'Jordaqe M 


tired wu 1 Hopped *anjsuep azożsegd 


nie upoważnili, więc pretensji tego rodzajn 
za nikogo płacić nie będziemy. 2019 1—2 

Lwow dnia 15. Maja 4370 
Ludwik i Sabina Zielińscy 


Wezwanie 

Szczepan Suchodolski umarł w La- 
szkach zawiązanych bezpotomnie i bez 
pozostawienia testamentu. Jako postano- 


eu suuruj3m ofrojei 'azsforuporufeu euqempaf TyTTeEZS Jal 
euerujam ajezs 'Apferd 'omoqrd r oeuerupom 'suqempal pyTazpuwy eu tyzonyzs fl 


dIupods 1 Ampas uu 


qkaqej qokuzorueidez ı qofmofery z ouetujom ofrazewu ozsmou(ey 


W Machnowie 


powiat rawa Ruska 
rozpocznie się od dnia 8 Czerwca b. r. Leyta- 
cja z wolnej ręki 
na konie robocze. Stadnine, woły r.boce i 
jałownik poprawnej rasy — jakoteż wszelkie 
narzędzia rolniczo gospodarskich. 1924 3—6 


te PAAA, 


Kapiele Kónigsdorit - Jastrzemb 


43 ŚnebRraRy gad Szlazhu w irusiech is i 
Rozsyłka tsoncentrowanej żoły i wód już się rozpoczęla. 
Zamówienia, które się natychmiast załatwiają, przyjmuje Zarząd Zdrojowy 


s|PASTILLES DIGESTIVES de BILIN. | 


(Bilińskie cnkierki twawienic ulala żojące) 
wyrabiane ze zdroju kwaśnego w Bilin są przyjęte w austr. farmakopel jako śro- 
dek leczniczy, używają się z dobrym skutkiem przeciw zgagom, kurozom żołądka, 
bladaczoe i złemu trawieniu w skutek obładowania żołądka potrawami lub 
gorącemi napojami, przeciw odbijaniu się kwasem i chronicznym katarom 
żołądka działają także zadziwiająco przeciw szkrofułom n dzieci, | są w 
wypadkach bezwładności żołądka i kanału odehodowego u ludzi zatrudnionych w biu- 
rach, prawdziwą Sacra ancora. (Wyciąg z dzieła e. k Radcy dworu dr, Lóschnera.) 

Bilińskie pastylki rozsyłają się tylko w opieczętowanych i właściwą etykietą za- 
opatrzonych pudełkach. Zamówienia załatwia rychło: 1854 4—6 
H. R. F, L. KEmdustrie-ABirectiom zu Bili (Czechy). 


Ogloszenie, 


utworzenia 


TR 


Gzyniąc zadość wielostronnyin życzeniom, otwieram «dnia; 18. b. m. obok 
Ogrodu Jezuickiego (między Łazienkami a szkołą gimnastyki „Sokoła”ó) 


20, NM Mk X. AA EB 


do picia wód minernianych. 

Dla wygody Szanownej Publiczności zarządziłem, iż wody, które 
się ciepło piją, w Zakładzie grzane być mogą. Nadpoczęte flaszki 
i bańki, mogą w Zakładzie być zostawione. Zostawione wody będą, 
dla uniknienia pomyłek, znakiem zaopatrzone, 

Zakład otwarty będzie od godziny 5. do 10. ram. 

Cenniki wód wystawione będą w Zakładzie. 

ZKE Świeże krowie mleko i żętyca, dostarczane będą na po- 
przednie zamówienie, 


Iiwów dnia 16. maja 1870. 


PERTEN 0 = OR LMAŁ 4 6 064 1 6 113 N.8 UST RR Ge weślinę 


Kansvł Schau (ln. 


PNE wy 
r: s s 


4 kaurcze episepiyczane (wielka chorobe) 
Pinki listownie lekarz specjalnie dla chorób epileptycznych Br. ©. STL- 
LI 


SCEI w berlinie Louisenstrasse 45. Jnż przeszło stu wyleczono 1623 51—200 


pig 


uczuć dons, któ- 


Od 
Sa ryby w rozlicznych kierunkach handlu, przemysłu i rolnictwa stanął jako po- 


dawna 


dawała się u nas potrzeba 


=, iaia m 
` 14-753 dz 3 dysz p 


; R 
Podziękowanie. 


Najserdeczniej składam dzięki panu profesorowi w. OQrlice za- 
mieszkałernu w Berlinie Wilhelmstrasse 129, za udzielona mi pomoc w 


RÓ średnik między krajem naszym a zagranicą; czyniąc przeto zadość tej potrze- 
bic, utworzyligmy pod firmą: 


Semetkowski, d'Abancourt & Sochanik 
Jeneralną ajencję dla handlu i przemysłu 


i mamy nadzieję, że przez szybkie, dokładne i tanie przeprowadzenie wszy 
stkich poleceń, zast arbimy sobie względy interesowanej publiczności. 

Co do szczegółów zajęć firmy naszej, powołujemy się na rozesłany 

okólnik nasz z dnia 1. maja 1870. 1984 2—.3 


wygraniu { Terna, 1 Amba solo i I Amba na ciągnieoiu dnia 30. 
Wygrana t» jest dla mnie wielką 
aby do- 


z. m. w Tryeście. 
pomocą; zalecam zatem wszystkim grającym w loterję, 


świadczali szczęścia tylko za pomocą pana profesora, 


Haag dnia 4. maja 1870. Józef "Ullrich 


Poczta Gleichenberg, Unter Steiermark. wlaseiciel ziemski. 


BARDELL KO 48.8 


ROMUALDA TURASIEWICZA 


na Chorążczyznie przy ulicy św. Jana pod l. 422',,. 
otrzymał znaczny wybór korali w najlepszych gatunkach, mia- 
E nowicic: francuzkie brylantowane, neapolitańskie w sznurkach, 
| jakoteż Diżuterje w garniturach, które po stałych najamiarkowań 
szych cenach sprzedaje. 1905 5—6 


Oświadczenie. 


Oświadczam niniejszem, iż zapomocą fnstrutkejł  udziolonej 
mi przez pana profesora w. @rliçe w Berlinie Wilhelmsteaste 1 29, 
wygrałem dnia 30. z. m. na ciągnieniu w Linvu 


AR 'Ferno w 3 numerach, 
4 Terno w 4 numerach, 
4 Amim w © numerach, 
4 Mmba w 4 numerach. 


Gratz dnia 4. maja 1870. Fr. Józ. Haubner 
2023 1—2 Sollizitator, Albrechtsgas e Nr. 405. 


KONKURS. 

Niniejszem rozpisuje się konkurs na opróżnioną 
posadę lekarza przy stacji lwowskiej c. k. uprz.|gg 
kolei gal. Karola Ludwika z płacą roczną 6008 
zir. w, a, i bezpłatnem używaniem pomieszkania 
na dworcu kolei, 

Ubiegający się o tę posadę muszą się wyka- 
zać dyplomem doktoratu medycyny i chirurgii na 
austrjackiej wszechnicy nabytym, oraz także, żel 
są akuszerami. 

7. konkurentów ten szczególnie uwzględnio- 
nym będzie, który się wykazać może kilkuletniajg 
służbą w oddziałach chirurgicznych publicznych 
szpitalów i jako operator, 

Służbę mogą obydwie strony wypowiedzieć, 
za oznajmieniem 0 tem na sześć tygodni naprzód, 

Instrakcja dla lekarzy kołei może być przej- 
rzaną w biurze podpisanej dyrekcji, 

Prosby o tę posadę podane być mają do pod- 
pisanej dyrekcji we Lwowie, w terminie trzech 
tygodni. 


ERSTE 


k x Me 


gatunki krajowych i zagr 


Wód mineralnych 


w roku 1870. napełnianych, nadeszły już do głównego składu dla 
Galicji i Bukowiny. 


J. F, Kleina Ww 1 Risslera 


we Lwowie pod „Niebieską gwiazdą“ 
wprost ze zdrojowisk, i polecają takowe po cenach najtańszych 
Swiadectwa zdrojouisk przejrzeć można w handlu, 1914 3—4 


Gduchałcic! SBiuchajcie! 


Teresą m = O ORT O 2 NOEWEZIOTNCEBAERAEZ, 
A A BGB ML. BOGDA IN, 
Panie F. Mason, Dublin! 
Upraszam pana przez tamtejszy urząd konsularny, przysłać mi 
przez mego przybocznego lekarza p. Nelatona zalecony a przez pana wy- 
rabi-ny środek do farbowania włosów jeszcze 6 pudełek 
Paryż. Tuillery w marcu 1870. Napoleon LI. 
Wyśmienity ten przez F. Mason w Dublinie wyrabiany Środek 
do farbowania włosów, którym, jak się okazuje, posługują się nawet 
skutecznie monarchowie, a który w Irlaudji, Angli, i Francji wszelki in- 
ny wyrób tego rodzaju przewyższa, nabyć można odtąd w państwie au- 
strjackim u 
M. Müller's ersten Wiener Central-Depot, Stadt, 
Babenberger -Strasse Nr. L. 
po cenie oryginalnej 2 złr, w. a. za pobraniem lub poprzedniem nade- 
słaniem należytości — Dalej dostać można: 
Sławnej europejskiej orjentalnej bawełny do zębów, która majmo- 
cniejszy ból zębów natychmiast nśmierza, t sztuka wraz z opisem 40 c. 
Orjentatnej tynktury do zębów do konserwowania i upiększenia 
zębów i nchylenia nieprzyjemnego cnchnięcia z ust, — 1 fiak. 40 cnt. 
Dra Wiegandta (z Kopenhagi) nowo wynaleziona woda upiększa- 
jąca włosy, czyszcząca głowę ù wytępiająca papry, — 1 faszk wraz 
z opisem 1 złr. 80 cnt. 
Dra Wiegandta pomada wzmacniająca celem nabycia pięknego i 
bujnego porostu włosów — 1 wiełki słoik 80 cent. 


4 


kład 


ZE anicsny ch 


(Ty 


Naa „JAM 3 3 


stwej cery, Bliższe w opisie — 1 flakon 1 złr. 80 cot. 

Dra. Rergmanna tynktura na brody, gwaratowana, do otrzymania 
porostu brody, w krótkiem czasie — 1 flakon wraz z opisem 1 zł. 50 e. 
Mydlo maztowe cudowne — 1 złr. 35 cnt. 1651 4—10 
Wrzystkie tu poszczególnione przedmioty, za których dobroć 
daje się gwarancję, nabyć można bezpośrednio w wyż mienionym : 


rster Wiener Oentral-Depot, Stadt, Babenberger- 
Strasse Nr. 1. 


Ważne dla f ' 

NZ 0 8 U C 
e= przedsiębiorców budowli: =3 
Prawdziwy angielski cement portisndzki 

t Grodzicki cement portizgadzki 
w całych i pòłbeczkach utrzymuje zawsze w za- 
paste po cemach mujiańszycih 

Główny skład dla Śxalicji 

August Schellenberg we Lwowie. 


Od Dyrekcji ruchu c. k. uprzyw. kolei galic. i 
Karola Ludwika. | 
Lwów dnia 14. maja 1870. 


2021 1—3 


© y daje 


YGNATY KASOWE 


Dyrekcja. 
Właściciel i odpowiedzialny Redaktor: Jan Dobrzański. 


6137 15—24 


Z drukarni krajowej M. F. Poremby. 


